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Po ustąpieniu Umberto II

De Gasperri na czele
Kto będzie prezydentem Włoch. 

Koniec panowania domu Sabaudzkiego

RZYM (PAP). « ■ V 1 ■ ■
k“republiki włoskiej
ni nagłówkami A 9
.Republika- we.
Włoszech*1. Pre­
mier włoski de Ga­
sperri po audiencji
i króla zwołał posiedzenie gabinetu. 
W kołach rządowych twierdzi się, że 
przed opuszczeniem kraju, król zwró­
ci się z orędziem pożegnalnym do na­
rodu. Na konferencji prasowej pre­
mier de Gasperri oświadczył, że po 
ogłoszeniu ostatecznych wyników re-

=

Czystka 
wśród pastorów 
w Niemczech

HAMBURG (ZAP). Według do­
niesień z Hamburgu teraz dopiero 
przystąpił Kościół ewangelicki do 
przeprowadzenia czystki wśród pa­
storów, którzy nie uchylali się od 
działalności politycznej w czasach 
hitlerowskich.

Likwidacja
:| wielkich stoczni 
: niemieckich
:• zakończona
HAMBURG (ZAP). Brytyjskie 

władze okupacyjne dokończyły likwi­
dacji największych stoczni niemiec­
kich, które pracowały w Hamburgu 
pod firmą „Voss & Blohm“. W stocz­
niach tych zbudowany został m. in. 
wielki pancernik niemiecki „Bi- 
anark“. W przyszłości Niemcy nie 
będą już mogli nigdy korzystać z tych 
stoczni.

ferendum, król przestaje być głową 
państwa, którą staje się automatycz­
nie premier. Godność swą pełni do 25 
czerwca, w którym to dniu zbierze 
się konstytuanta, aby dokonać,wybo­
ru tymczasowego prezydenta. Jako 
kandydaci na prezydenta wysuwani 
są: minister spraw wewn. Romitto i 
b. premier 80-letni Vittorio Orlando.

Królowa Maria z dziećmi odleciała 
samolotem do Neapolu.

Rząd zwrócił się do przywódców 
partii o przyczynienie się do zacho­
wania spokoju i niedopuszczenia do 
demonstracji. Mimo to w Mediolanie 
odbyły się zebrania robotnicze, w któ­
rych robotnicy w sposób spontanicz­
ny dali wyraz zadowoleniu z. wyni­
ków referendum.
, Dom Sabaudzki panował we Wło- 

szech od roku 1861, gdy po raz pier­
wszy parlament w Turynie wybrał 
królem Wiktora Emanuela II. Po nim 
wstąpił na tron Umberto I, który 
zmarł w r. 1900. Wiktor Emanuel III 
znajduje się obecnie w Egipcie i jest 
w opinii włoskiej niemal zapomniany. 
Król Umberto II za kilka dni opuści 
Wiochy.

De . GasperriOrlando

Wielki napad na pociąg
r~ — pod Hamburgiem
HAMBURG (ZAP). Zorganizowa­

na banda 800 ludzi napadła pod 
Hamburgiem na pociąg węglowy, w 
Momencie gdy pociąg ten musiał zwol­
nić biegu. Jedna z grup napastników 
Ekoezyła na parowóz i zmusiła kie­
rowcę do zatrzymania pociągu. Aże­
by go do tego nakłonić inni napast­
nicy rzucali się na szyny. Reszta z

workami i koszykami rozkradała wę­
giel. 10 imnut trwała walka konwoju 
z bąndą, zanim sprowadzona pomóc 
umożliwiła opanowanie sytuacji. Wal­
ka między policją i bandą skończyła 
się aresztowaniem tylko 7 napastni­
ków. Reszta wycofała się osłaniając 
swój odwrót gradem odłamków ce­
gieł i kamieni.

Okupacja Niemiec
' potrwa co najmniej 15 lat

LONDYN (FA). Wedle oświad- 
(a®nia gen. Mac Narney, okupacja; 
Niemiec potrwa 15 lat. Na razie 
Przewidziana jest co prawda tylkoi

10-letnia okupacja, jednk w intere- 
Isie pokoju i bezpieczeństw świta leży, 
aby okupacja trwała co najmniej 15 
lat

Jadł oskarża Hitlera
Czyżby naprawdę nie wierzył w wojnę z Polską?

Norymberga (fa). zdaniem 
Jodła, za prowadzenie wojny do koń- 
Ca> mimo tragicznego przeświadczę- 
*’a, że sprawa jest, przegrana, odpo- 
"żedzialny jest wyłącznie. Hitler. Nie 
ńyło wśród członków sztabu oficera, 
któryby nie widział, że klęska test 
nieunikniona. Kiedy Jod! w obecności 
Kęitla zwrócił Hitlerowi uwagę, że

i lowe, .Hitler zaperzył się i w szalo- 
• nej złości odpowiedział: „To nie wa- 
s sza rzecz!11

Jeśli chodzi o atak na Polskę, to 
był on dla Jodła zupełnie niespodzit- 

’[wany. Nie wierzył w pogróżki Hitle- 
• i-a pod adresem Polski i jego zdaniem 
> nikt wówczas w Berlinie nie wiedział, 

bftleze prowadzenie walk jest bezce- oo jest bluff em, a co prawdą.

okręgów, 
chrześci- 
7.866.864 
socjaliści 

komuniści

RZYM (PAP). 
Włoskie minister­
stwo spraw wew­
nętrznych ogłosiło 
wyniki wyborów 
do parlamentu z 
14.046 
Partia

jańsko-demokr. uzyskała 
głoąy, czyli 35,4 proc., 
4.606.509 — 24,7 proc., 
4.204.741 czyli 18,7 proc, głosów. Re­
akcjoniści zdobyli zaledwie 5,2 proc.

Umberto

Realizm polityczny
Wszystkie polskie partie polit, 

i wszystkie ugrupowania społecz­
ne mimo różnic w przekonaniach! 
poglądach na sprawy polityki we­
wnętrznej Polski, zgadzają się na 
słuszność dróg, obranych w poli­
tyce zagranicznej przez Rząd Jed­
ności Narodowej. Wszystkie pol­
skie stronnictwa polityczne są zgo­
dne zwłaszcza w tym, że bazą na­
szej polityki zagranicznej jest jak 
najściślejsza współpraca i sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. W tej 
kwestii — jak to oświadczył osta­
tnio na zjeździe Stronnictwa Pra­
cy w Bydgoszczy prezes Karol Po­
piel — nie ma w Polsce żadnej roz­
bieżności. Nie istnieje rozbieżność 
w tej dziedzinie zwłaszcza wśród 
zdrowo myślącego społeczeństwa, 
nie istnieje ona przede wszystkim 
na szczytach, w kierownictwie 
wszystkich naszych partyj poli­
tycznych.

Takie, a nie inne stanowisko 
dyktuje nam rozum, dyktują wa­
runki geograficzne i dzisiejszy 
układ sił w stosunkach międzyna­
rodowych. I ktokolwiek w Polsce 
dzierżyłby ster rządów, nie mógłby 
prowadzić innej polityki zagra­
nicznej, jeśliby chcial, aby Naród 
Polski żył i się rozwijał. Każda 
inna polityka zagraniczna w dzi­
siejszych warunkach byłaby poli­
tyką samobójczą. Nie wszyscy w 
Polsce zdążyli to dotychczas zro­
zumieć, ale twarda rzeczywistość 
przekona ich jutro o tym, czego 
dzisiaj zrozumieć nie potrafią. Tak 

dopiero po upływie kadencji senatu | bowiem układają się stosunki mlę- 
w styczniu 1947. Do tego czasu dzynarodowe, i takiego a nie in- 
stępowae go będzie Johnson- Austin | nego stanowiska wymaga od nas 
jest zwolennikiem idei międzynarodo­
wej i on właśnie poparł w 1939 r- de­
cyzję Roosevelta, odnośnie zezwole­
nia Francji,na zakup .samolotów w A- 
meryćel

Kredyt amerykański 
Bdla Czechosłowacji
PRAGA (FA). Stany Zjedn. przy­

znały Czechosłowacji kredyt w wy­
sokości 50 milionów dolarów na za­
kup zbędnego sprzętu armii amery­
kańskiej przebywającej w Europie.

Hindusi za . ■■■ = 
jednolitym państwem

LONDYN (FA). Z New Delhi dono­
szą, że po nowej konferencji u wice­
króla Indii Wawella, Rada Ligi Mu­
zułmańskiej 440 glosami przeciw 20 
opowiedziała się za przyjęciem an­
gielskiego planu utworzenia z Indyj 
jednolitego niepodległego państwa. 
Liga stawia jedynie za warunek, aby 
układ sil w nowym Rządzie podzie­
lony był równomiernie między. człon­
ków hinduskiej partii kongresowej a 
członków Ligi,

Finlandia wyda majątek 
niemiecki Związkowi 

Radzieckiemu
HELSINKI (ZAP), 

przez parlament fiński 
przekazaniu wszystkich 
niemieckich w Finlandii' 
została podpisana przez
Finlandii. Samo przekazanie mająt­
ku niemieckiego nastąpi w najbliż­
szym czasie.

Uchwalona 
ustawa o 
majątków 
Sowietom 

prezydenta

Austin następcą Stettinius
WASZYNGTON (FA). Prezydent 

Truman zamianował na miejsce Stetti- 
niusa nowego przewodniczącego de­
legacji Stan. Zjedn. przy ONZ w oso­
bie senatora republikańskiego Austi­
na. Ponieważ regulamin nie pozwala 
senatorowi piastować jednocześnie 
funkcyj dyplomatycznych. Austin o- 
bejmie swoje stanowisko przy ONZ

100 milionów dolarów
wydali Amerykanie na wyżywienie Niemiec

LONDYN (ZAP). Według staty­
styki brytyjskiej w dwunastu mie­
siącach okupacji Niemiec Anglia ra­
zem z Kanadą dostarczyła ogółem 
1.083.000 ton zboża i mąki, 40.000 ton 
żywności dostarczyły inne kraje, 
60.000 ton ryb dostarczyła Norwegia. 
Warzyw otrzymały Niemcy 63.000 
ton. ■

Wywóz żywności oraz innych to­
warów do Niemiec do 11 maja osiąg­
ną! 100 milionów ddlarów. W ramach 
dostaw amerykańskich było 500.000 
ton środków żywnościowych. Amery­
kanie obliczyli, że na 4,5 kawałka 
chlebą zjadanego codziennie przez 
Niemców, 2 kawałki pochodzą z A- 
meryki.

Papież wezwie Włochów
do współpcacy z nowym rządem republikańskim

RZYM (PAP-ms). Dotychczasowe I stwa na dwie strefy polityczne. Na
obliczenia wyników referendum w 
sprawie ustroju państwa wykazały, 
że za republiką wypowiedziało Się 
12.700.000 osób, za monarchią 
10.700.000. W Rzymie przed pałacem 
na Kwirynale 2.000 karabinierów peł­
ni straż.

Król Umberto zasiadał na tronie 
włoskim zaledwie 26 dni. Opuści on 
Włochy prawdopodobnie w sobotę i 
prawdopodobnie uda się do Egiptu, 
gdzie przebywa Wiktor Emanuel. 
Królowa Maria z czworgiem dzieci. o- 
puści Neapol na pokładzie tego sa­
mego krążownika, na którym odje­
chał Wiktor Emanuel z królową He­
leną. Premier de Gasperi wezwał lu­
dność do zachowania spokoju i po­
rządku.

Jak podaje agencja United Press z 
kół watykańskich, Papież skorzystał 
? pierwszej sposobności, aby wezwać 
katolików włoskich do współpracy 
z nowym rządem. Wyniki referendum 
nie były niespodzianką dla kół waty­
kańskich.

Referendum wykazało podział pań-

północ od Rzymu większość narodu 
glosowała za ustrojem republikań­
skim, na południe od Rzymu ludność 
w przeważnej -części wypowiedziała 
się za monarchią.

Z uwagi na to, że za republiką wy­
powiedziała się stosunkowo nieznacz­
na większość ludności, monarchiści 
dążą do tego, aby za rok odbył się 
nowy plebiscyt. .

Szef wywiadu de Gaulle’a 
popełnił samobójstwo?

PARYŻ (PAP-ms). W Paryżu 
krążą pogłoski, iż b. szef wywiadu 
de Gaulle'a popełnił samobójstwo. 
Prasa podaje tę wiadomość z zastrze­
żeniom.

Ostatnia faza akcji 
repatriacyjnej z Ukrainy 
KRAKÓW (PAP-ms). Akcja re­

patriacyjna z Ukrainy wkroczyła w 
końcowe stadium. 26-go maja prze­
szedł przez Kraków transport lęka-1

realizm polityczny.
Znamy ludzi, którzy, zgadzają się 

z nami bezwzględnie' na koniecz­
ność ścisłej współpracy i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, ludzi 
zdających sobie sprawę z tego, że 
sojusz ten, zwłaszcza w obliczu 
odradzających się Niemiec, staje 
się jednym z podstawowych po­
stulatów istnienia Polski. Ale cl 
sami ludzie, którzy konieczność tę 
dobrze rozumieją, wyrażają równo­
cześnie obawę przetranspo o want a 
do Polski ustroju radzieckiego.

Oba5wy te są nieuzasadnione. 
Wielokrotne wypowiedzi czoło­
wych przedstawicieli radzieckich 
z generalissimusem Stalinem na 
czele wskazują na wprost przeci­
wne stanoiwisko. W czasie rozmów 
moskiewskich w sprawie utworze­
nia Rządu Jedności Narodowej ge- 

J neralissimus Stalin oświadczył wy­
raźnie:

„Ustrój komunistyczny jest dla 
nas dobry. Dał nam podstawy po­
tęgi. Ale może przy waszym in­
dywidualizmie nie byłby wskaza­
ny i my nie chcemy go wam na­
rzucić".

A ostatnio na wielkim kongresie 
ToW. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
ambasador radziecki w Polsce Le- 
biediew również poruszył tę spra­
wę oświadczając m. in.:

„Trudności, z jakimi walczy Na­
ród Polski, nie są tak wielkie, i 
jako całość są do przezwyciężenia. 
Dla zabezpieczenia swej wolności 
i niezależności, dla zabezpieczenia 
swojej siły Polska i Naród Polski 
nie muszą uciekać się do tych form 
ustroju państwowego, który stwo­
rzyli u siebie Rosjanie. Naród Pol­
ski zaprowadził u siebie wspania­
ły ustrój demokratyczny, taki 
ustrój — dzięki któremu Polska 
w najbliższych latach stanie się 
jednym z najbogatszych krajów w 

I Europie".
Wypowiedzi te, jak i szereg in­

nych, są jasne i wyraźne. Popeł­
nilibyśmy błąd nie do- darowania, 
gdybyśmy do polityki zagranicznej
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podchodzili pod kątem zmiennych 
sentymentów polityki wewnętrz­
nej. Historia uczy nas, że każdy 
naród, który popełnił ten błąd czy 
też nie zrozumiał dość wcześnie, 
że kroczy po niewłaściwej drodze, 
płacił za to drogo.

W dzisiejszych czasach tylko na­
rody realnie myślące i prowadzące 
realną politykę zagraniczną mogą 
liczyć na zajęcie odpowiedniego 
miejsca wśród narodów świata. 
Pragnęlibyśmy, aby do narodów 
tych należała również Polska.

Uczeni radzieccy 
1------w Krakowie

KRAKÓW (PAP-ms). Do Krako­
wa przybyli radzieccy uczestnicy 
kongresu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Wśród gości znaj­
dują się prof. Palladin i Kairów 
członkowie sowieckiej akademii nauk. 
Przybyłych gości powitał na lotnisku 
wojewoda krakowski dr Pasemkie- 
wicz. Uczeni radzieccy zatrzymają 
się w Krakowie kilka dni celem za­
poznania się ze sferami naukowymi 
i literackimi.

Delegacja Polskiego 
Komitetu Słowiańskiego 

u ambasadora Raabe
MOSKWA (PAP-ms). W ambasa­

dzie polskiej w Moskwie odbył się 
uroczysty wieczór na cześć przyby­
łej delegacji Polskiego Komitetu 
Słowiańskiego z prof. Michałowiczem 
na czele. Ambasador Raabe w imie­
niu prezydium KRN udekorował 
przewodniczącego Komitetu gen. Gu- 
drunowa oraz członka Komitetu gen.

Ponowny występ Churchill# w obronie Niemiec

Zmiana zdania w sprawie granic Polski
Churchill zasadniczo godzi się na kierunek polityki zagranicznej mm. Bevina

LONDYN (ms). Podczas debaty 
w Izbie Gmin nad polityką zagra­
niczną Wielkiej Brytanii, zabrał 
głos imieniem partii konserwaty­
wnej Winston Churchill. Mówiąc 
o Niemczech, oświadczył, że nie 
można planować nowego ustroju 
świata i Europy, jeśli istnieć bę­
dzie naród, który uważany jest 
za wyrzutków rodzaju ludzkiego. 
Naród niemiecki powinien wejść; 
do systemu woląych i cywilizowa-

nych demokracji, gdyż utrzymywa-j 
nie wielu milionów ludzi w warun­
kach niewolniczych przez wiele lht,i 
spowodować może zarazę moralną.)

(Jak widać Churchill, zapompiał 
o gnębieniu przez Niemców pod­
czas wojny kilkudziesięciu milio­
nowych rzesz ludzkich. Zapomniał, 
że Niemcy nie wykazują żadnej 
chęci do zmiany swego charakteru 
narodowego).

Następnie Churchill w imieniu

swego obozu wyraził zgodę na za­
sadnicze tezy, zawarte w mowie 
min, Bevina. Poparł mianowicie 
wniosek przekazania sprawy trak­
tatów pokojowych ONZ w razie 
niemożności rozwiązania tej kwe­
stii przez konferencję ministrów 
spraw zagr. 4 mocarstw. Rozstrzy­
gnięcie spraw europejskich musi 
nastąpić jak najrychlej.

Umiędzynarodowienie Triestu 
jest niezmiernie ważne dla pokoju 
Europy. Zdaniem Churchilla Ty. 
roi południowy powinien pozostać 
przy Wloszeęh, wzgl. ludność tam­
tejsza powinna mieć możność wy­
powiedzenia się w wolnym plebi­
scycie.

Jeśli chodzi o Polskę, to wobec 
straty wielkich połaci ziem na 
wschodzie, Polsce należy się re­
kompensata na zachodzie, chociaż­
by do obecnie ustanowionej linii 
demarkacyjnej. |

Z kolei głos zabrał premier 
A-ttlee, który poparł projekt cen­
tralizacji Niemiec.

Rada Bezpieczeństwa
w sprawie Hiszpanii

Walka ze spekulacja żelazem

NOWY JORK (mś). W Nowym 
Jorku zbiera się Rada Bezpieczeń­
stwa, które obradować będzie nad 
sprawozdaniem podkomisji do spraw 
Hiszpanii. Rząd gen. Franco ogłosił 
w Madrycie protest przeciwko sprą-

wozdaniu. Hiszpania nie sprzeciwiała­
by się przeprowadzeniu badań jako 
kraj neutralny pod warunkiem, że 
zbadane będzie także stanowisko 
wszystkich krajów biorących udział 
w wojnie lub neutralne.

Publicyści francuscy
PARYŻ (PAP-ms). „France-Pres- 

se“ donosi, że grupa intelektualistów 
i publicystów francuskich, reprezen­
tująca wszystkie odcienie opinii pu­
blicznej, która powróciła- ,do Paryża 
po pobycie w Polsce, ogłosiła spra­
wozdanie ze swej podróży. W spra­
wozdaniu stwierdzono niezwykle cięż-

o Polsce
gały olbrzymich wysiłków, a jednak 
zostały dokonane przy poparciu ca- 
łegp narodu polskiego.

Suchomlina krzyżem Grunwaldu III 
klasy a sekretarza Komitetu pułk. 
Moczałcwa orderem Polonia Restitu­
te IV klasy. W przemówieniu wygło­
szonym przy tej okazji ambasador 
podkreślił zasługi odznaczonych dla 
sprawy polskiej.

kie zniszczenia wojenne Polski i wy­
rażono podziw dla rządu i jego osiąg­
nięć w dziele odbudowy kraju. Prze­
prowadzenie reformy rolnej, upańst­
wowienie przemysłu, rozwój szkol­
nictwa, organizacja armii i zagospo­
darowanie Ziem Odzyskanych wyma-

Warszawa czci swego bohaterskiego prezydenta

Stefana Starzyńskiego
WARSZAWA (ms). Prezydium Sto­

łecznej Rady Narodowej postanowi­
ło uczcić pamięć bohaterskiego pre­
zydenta Warszawy, Stefana Starzyń­
skiego, który w pamiętnych dniach 
września 1939 r. stał do końca na 
swym stanowisku, podnosząc ducha 
mieszkańców stolicy, walcząc z nimi 
do ostatka przeciwko nacierającej 
wrażej potędze, nawołując codzien-

wielką wspomina imię tego wielkiego 
człowieka Ł domaga się trwałego 
uczczenia jego pamięci.

Celem zwalczania spekulacji w o- 
brocie żelazem Centrala żelaza i Sta­
li wydala nowe przepisy reglamenta- 
cyjne dla stfoich placówek tereno­
wych oraz dla głównych i uznanych 
składów żelaza i stali. Dominującą 
zasadą nowych przepisów jest wy­
łączna sprzedaż bezpośrednim kon­
sumentom jak przemysł państwowy 
i prywatny, rzemiosło, władze itp., 
oraz spółdzielniom „Społem" i „Sa­
mopomocy Chłopskiej". Nie jest do­
zwolona sprzedaż na rzecz składów 
prywatnych uznanych i nieuznanych.

Przy sprzedaży powyżej 1 tony oba. 
wiązuje odbiorców przedłożenie zle­
cenia zaopatrzonego opinią władz ad. 
ministracyjnych, wzgl. zjednoczeń 
branżowych.

Również blacha dachowa sprze­
dawana będzie wyłącznie bezpośred­
nim konsumentom. Spółdzielnie otrzy­
mają przydziały blachy bezpośrednio 
z Centrali Żelaza i Stali, odbiorcy 
zaś 'muszą przedłożyć zobowiązanie, 
że zakupioną blachę zużyją na wła­
sne potrzeby nie zaś dla dalszej od­
sprzedaży.

ą -

Ruda żelazna, konie i drobnica
w ramach dostaw UNRRA dla Polski

GDYNIA (jm). Szwedzki parowiec 
„Gritt” 2 bm. przybył dó portu gdyń­
skiego i przywiózł 1.497,6 t rudy że­
laznej.

Tego samego dnia przybiły do por. 
tu gdyńskiego 2 statki z transportem 
koni. Szwedzki parowiec „Havsbris”’
przywiózł 433 koni, które zostaną 
rozładowane na Oksywiu w Pagedzie

Biskupi polscy wobec walki 
z rasizmemKRAKÓW (W) Najpierw „Echo Kra-, 

kowa, a jiotem krakowski „Dziennik 
Polski1’, przyniosły informacje w spra­
wie stosunku katolickiej hierarchii 
kościelnej w Polsce wobec zainicjono- 
wanej świeżo i u nas walki z rasiz­
mem.

Książe kardynał W. Sapieha przyjął 
w--dniach ostatnich przedstawicieli 
.Ogólnopolskiej Ligi do walki z ra­
sizmem" z posłem do. KRN Markiem 
Arczyńskim na czele. Wobec wspom­
nianych delegatów Ligi wyrazi; ks. 
kard. Sapieha zapewnienie poparcia ze

strony Episkopatu polskiego Ligi do 
walki z rasizmem, zaznaczając, że w 
tej ważnej sprawie porozumie się nad­
to — w najbliższym czasie — z Ks. 
kardynałem Hlondem.

Zadaniem ligi jest przenikanie do 
wszystkich ośrodków życia społecz­
nego w Polsce, celem tępienia od pod­
staw nienawiści rasowej. Liga nie no­
si żadnego zabarwienia partyjnego.

Handel hurtowy i detaliczny w Polsce
. Spółdzielczość spełnia ważne funkcje gospodarcze

i oddane będą Min. Rolnictwa. Nor 
weski parowiec „Tora Elise” przy­
szedł z ładunkiem 125 koni z Hades- 
lev. Konie zostały przywiezione w 
ramach dostaw UNRRA.

Angielski statek „Empire Conces­
sion" przybył do Gdyni z ładunkiem 
drobnicy UNRRA, przywożąc 973.294 
kg różnych towarów. Statek przy­
wiózł sieci rybackie, maszyny rolni­
cze, pługi, traktory, przyczepki, obu­
wie męskie i damskie itd. Statek an­
gielski „Empire Garland" wszedł do 
portu z ładunkiem towarów UNRRA, 
przywożąc ekwipunek radiowy, 
używaną odzież, pożywkę dla dzieci, 
czekoladę, mleko, konserwy, owoce 
w-puszkach, sok owocowy, cynamon, 
aparaty Roentgena, maszyny do pisa­
nia, narzędzia dentystyczne, korek, 
przyrądy pożarnicze i inne. Norweski 
parowiec „Jaederen" przywiózł 6.583 
beczek tranu. Motorowiec duński 
„Florida" przybył z Kopenhagi z ła­
dunkiem 2.200 t towarów UNRRA.

nie kilkakrotnie przez radio do wy- 
' trwania. Nie opuścił też ukochanego 

miasta po kapitulacji, mimo iż wie­
dział, że będzie aresztowany i prze­
czuwał co go czeka. Jeszcze przez 
miesiąc po wejściu Niemców do War­
szawy, prezydent Starzyński pozostał 
na swym stanowisku, wykorzystując 
ten czas, aby zniszczyć papiery i do­
kumenty, mogące służyć policji nie­
mieckiej za podstawę do prześlado­
wań mieszkańców stolicy. Trzy lata 
przebywał w obozie. Został rozstrze­
lany. Zginął Stefan Starzyński, ale 
żyje i żyć będzie w pamięci warsza­
wiaków i całej Polski. On pierwszy 
byl budowniczym Wielkiej Warsza­
wy, on dbał o jej piękno i wzrost. 
Dziś cała ludność warszawska z czcią

Biskup Woźnicki apeluje 
do Polonii amerykańskiej

NOWY JORK (PAP-ms). Biskup 
Woźnicki po powrocie z Polski zwró­
cił się z apelem do Polonii amerykań­
skiej o udzielenie Polsce jak najszer­
szej pomocy. „To wszystko, coście 
słyszeli i czytali o okrucieństwach 
niemieckich w Polsce jest niewielką 
częścią rzeczywistości — 'oświadczy! 
biskup.

1“ Holownik “i 
w darze dla Polski

GDAŃSK , (PAP-ms). Do portu 
gdańskiego przybył holownik „R. 
Gonzales" z amerykańskiej strefy c- 
kupacyjnej, ofiarowany przez Ame­
rykę jako dar UNRRA dla Polski. '

3 czerwca zawinął’do portu pierw­
szy po ■wojnie statek irlandzki, który 
po załadowaniu węgla zostanie od­
prawiony do Irlandii. Oczekiwany 
jest statek z transportem lokomotyw.

•Przeznaczeniem Państw. Centrali 
Handlowej jest stać się głównym po­
średnikiem w trasakcjach hurtowych 
wolnorynkowych.

Państw. Centrala Handlowa zaopa­
truje się w zasadzie po cenach ko­
mercyjnych u wszelkiego rodzaju 
dostaw państwowych i . prywatnych. 
Sprzedaje towar po cenach komercyj­
nych przemysłowi państwowemu i 
prywatnemu oraz hurtowniom i detali- 
storn — przede wszystkim prywat­
nym. Dążenie PCH jest dopomożenie 
kupiectwu prywatnemu w prowadzo­
nej przez niej walce ze spekulacją i 
handlem dzikim, przez odpowiednie 
regulowanie cen i podaży na wol­
nym rynku.

Min. Aprowizacji i Handlu dyspo­
nuje artykułami wiejskimi ze świad­
czeń rzeczowych oraz wyrobami prze­
mysłu państwowego, otrzymywanymi 
po cenach sztywnych. Prowadzi roz­
dział tych artykułów w ramach przy­
działów kartkowych i specjalnych, 
tych ostatnich przede wszystkim dla 
ciężko pracujących. Dystrybucja 
przydziałów kartkowych prowadzona 
jest za pośrednictwem hurtowni spół­
dzielczych i niektórych prywatnych, 
rozdział zaś przydziałów specjalnych

- wprost w zakładach pracy.
Hurtownie niektórych gałęzi prze- 
yslu państwowego i wyposażone w 

te same uprawnienia, niektóre hur­
townie prywatne, sprzedają otrzymy­
wany od przemysłu państwowego to-
war po cenach komercyjnych na wol­
ny rynek oraz po cenach sztywnych 
— przedsiębiorstwom państwowym i 
tym z pośród prywatnych, które pra­
cują w ramach planu gospodarcze-

czość współpracuje też z państwem 
w skupie świadczeń rzeczowych i w 
akcjach specjalnych. Hurtownie spół­
dzielcze stanowią główny aparat roz­
prowadzający artykuły kartkowe po 
przez sieć sklepów spółdzielczych i 
tych prywatnych, które posiadają u- 
prawnienia punktów rozdzielczych.

Hurt prywatny zaopatruje się u 
dostawców państwowych, prywat­
nych i na wsi

Od państwa hurtownie prywatne 
otrzymują towar po cenach komer­
cyjnych. Dostawcy prywatni i wieś, 
sprzedaje swe wyroby prywatnym hur­
towniom po cenach wolnorynkowych, 
przekraczających komercyjne.

Hurt prywatny rozprowadza towar 
po cenach wolnorynkowych między 
detalistów prywatnych i niekiedy 
spółdzielczych. Zaopatruje tea-prze­
mysł prywatny. Niektóre hurtownie 
prywatne dopuszczone są, jak już 
wspomniano do sprzedaży wyrobów 
przemysłu państwowego po cenach 
sztywnych przedsiębiorstwom prywat­
nym, pracującym w myśl planu go­
spodarczego.

DETAL
Sklepy spółdzielcze zaopatrują się 

przede wszystkim w hurtowniach 
spółdzielczych, ponadto w PCH, w 
hurtowniach niektórych gałęzi prze­
mysłu państwowego, w hurtowniach 
prywatnych oraz bezpośrednio u rze­
mieślników i na wsi — zawsze po 
cenach komercyjnych lub wolnorynko-
wych. Sprzedają otrzymany z tych 
źródeł towar konsumentowi wolnego 
rynku. Ponadto sprzedają artykuły 
kartkowe po cenach sztywnych.

Sklepy prywatne zaopatrują się 
podobnie jak spółdzielcze, z tym jed­
nak. że nie korzystają w zasadzie z 
usług hurtu spółdzielczego. Sprzeda­
ją na wolny rynek Niektóre posia­
dają uprawnienia punktów rozdziel-

Hurt spółdzielczy (przede wszyst­
kim „Społem") zaopatruje się podob- 
nio jak Państw. Centrala Handlowa. 
Dostarcza towar w zasadzie swym 
sklepom spółdzielczym. Spółdziel-czych artykułów kartkowych..

Rzemiosło zaopatruje, się podobnie 
jak sklepy spółdzielcze. Sprzedaje 
swe wyroby hurtowniom i detalistom 
spółdzielczym i prywatnym oraz bez­
pośrednio konsumentowi — na wol­
nym rynku. Zrzeszenia rzemieślni­
cze wykonują ponadto w ramach 
specjalnych umów — pewną ilość ar­
tykułów dla członków związków za­
wodowych po cenach specjalnych.

Wieś w handlu detalicznym do­
starcza swe artykuły po cenach wol­
norynkowych sklepom spółdzielczym 
i prywatnych oraz bezpośrednio kon­
sumentowi.

Powyższy ogólny schemat organi- 
zacyji handlu wskazuje wyraźnie dą­
żenie d.o jak największego skrócenia 
drogi towaru od, producenta do kon­
sumenta. Z handlu naszego musi być 
radykalnie wyeliminowany łańcuch 
pośredników, który tak wybitnie 
wpływał na ogromną rozpiętość mię­
dzy kosztem produkcji a ceną deta­
liczną. Rozpiętość ta, istniejąca jesz­
cze dziś w wielu gałęziach handlu, 
spowodowana jest przede wszystkim 
istnieniem rozgałęzionego handlu dzi­
kiego, — spekulanckiego, który nie 
stosując się do żadnych norm, ani 
nie ponosząc żadnych świadczeń na 
rzecz Państwa — opiera swe istnie­
nie jedynie na doraźnym jak najwięk­
szym zysku za każdą cenę. Zdrowe 
kupiectwo polskie broni się przed tą 
konkurencją, która podcina możliwo­
ści rzetelnej kalkulacji. Pomoc Pań­
stwa dla Zorganizowanego kupiectwa, 
idzie po linii takiego reglamowania 
towarów, któreby umożliwiło sprze­
daż ich przez hurtownika i detalistę 
prywatnego po uczciwej cenie, zapew­
niającej godziwy zysk. Ogromne po­
le do działania otwiera się tu przed 
spółdzielczością, która już dziś speł­
nia różnorodne i wielkiej wagi funk­
cje gospodarcze.

Nowa magistrala 
1--------handlowa

Minister Komunikacji łnż. Raba- 
nowski dokonał otwarcia 9 mostów 
kolejowych, w czym wielkiego mostu 
na Warcie pod Wrześnią. Odbudowa 
tych mostów umożliwiła otwarcie do­
datkowej magistrali węglowej, dzięki 
której będziemy mogli kierować do 
naszych portów nowe 25 tysięcy ton 
węgla dziennie. Należy podkreślić, że 
mosty te zostały odbudowane syste- I 
mem gospodarczym we własnym za­
kresie PKP.

Wzrost wydobycia rudy 
cynkowej

Cztery kopalnie rud cynku, pod­
ległe Zjednoczeniom Przemyślu Cyn- N 
kowego, wydobyły w misiącu kwiet* • 
niu br. 47.367 ton rudy, wykonując 
plan państwowy produkcji rud cyn- -1 
ku w 122 procentach.

Wojska Ochrony 
Pogranicza działają

SZCZECIN (PAP). Oddział W. O-P- 
z dowództwem w Szczecinie strzeże 
granic na odcinku od Kostrzynią do 
wybrzeża i czuwa nad bezpieczeń­
stwem nadgranicznych terenów. Próct H 
pilnowania nielegalnych przejść 0ra' 
nicznych i wyłapywania przemytni­
ków oddziały W. O. P. mają na celu 
zwalczanie bandytyzmu i dywersji- ; I 
Ostatnio rozbito kilka uzbrojonych ■ , 
band niemieckich, oraz ujęto wielu 
usiłujących przejść „zieloną granice'' 
ściganych przez władze osobników, 
przemytników, waluciarzy i innych® 
szkodników. W kilku wypadkach 
uniem.-'-’iwiono przemyt o wysoki*! 
wartości.
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| Ciekawe obrazki z Indii

Zitiisrzdi ery Kiplinga
Indje, będące jedną z największych 

zdobyczy imperium brytyjskiego, z 
roku na rok poczęły stawać się coraz 
częściej widownią gorszących zamie­
szek. Krzewiony od lat przez Mahat- 
mę Ghandiego ruch narodowy, zna­
lazł poważne . grono zwolenników. 
Słynne były przed ■wojną strajki gło­
dowe Ghandiego. Nie pomogło też je­
go uwięzienie w latach 1922—1924. 
Anglicy przekonali się wkrótce, że to 
nie żarty, tym bardziej, że stosunki 
panujących w Indiach, zaczęła już 
przed wojną wykorzystywać propa­
ganda Goebbelsa. W latach wojny, 
Anglia zmuszona była zgodzić się na 
cały szereg ustępstw i oto teraz spra­
wa dojrzała do realizacji. Rząd an­
gielski zdaje się doszedł do przekona­
nia, że stan pełen powikłań, zatar­
gów i buntów nie może trwać dłużej 
i że sprawą Indii musi nareszcie zna­
leźć właściwe rozwiązanie.

Niewtajemniczonemu w stosunki 
panujące w. Indiach, trudno zrozu­
mieć, dlaczego rokowania o utworze­
nie z Indii niepodległego i jednoli­
tego państwa napotykają na tak 
wielkie trudności. Jak dotychczas ro­
kowania nie dały żadnych pozytyw­
nych rezultatów. $

Zdawałoby się, że Indie, od lat dą­
żące do wyzwolenia się spod pano­
wania Wielkiej Brytanii, propozycję 
rządu premiera Attlee przyjmą z 
prawdziwym entuzjazmem. Tymcza­
sem, na skutek nieprzejednanego sta­
nowiska Ligi Muzułmańskiej, doma­
gającej się dla swoich wyznawców 
utworzenia odrębnego państwa pod 
nazwą Pakistanu, sprawa utknęła na 
martwym punkcie.

Obrady toczą zarówno w New Del­
hi, jak i w letniej, rezydencji wice­
króla Indii w Simla, uroczo położonej 
u podnóża Himalajów. Wicekról jest 
jakby gubernatorem generalnym, zaś 
władzę wykonawczą sprawiają sekre­
tarze 11 departamentów. Poza pro­
wincjami, pozostającymi od 1876. r. 
pod bezpośrednią władzą Wielkiej 
Brytanii, a liczącymi około 819 mil­
ionów mieszkańców, Indie dzielą się 
na 709 państw hołdowniczych o róż­
nym obszarze i rozmaitej zależności. 
Państwa hołdownicze, t. zw. „Nati­
ves states'* pozostają pod władzą 
własnych maharadżów i radżów. Ma­
ją własne prawa, niekiedy własną 
siłę zbrojną i kontrolowane są przez 
rezydentów brytyjskich lub agencje,

Jeśli chodzi ©‘mahometan, tak u- 
porczywie obstających przy swoim 
żądaniu stworzenia samoistnego 
państwa, to jest ich... 69 milionów. 
Jest to cyfra przewyższająca prawie 
trzykrotnie liczbę zaludnienia Polski, 
a więc siła, z którą trzeba się liczyć. 
Najwięcej wyznawców posiada w In­
diach braminizm, bo 217 milionów 
Pokaźna jest poza tym liczba wy­
znawców Buddy. Ludność Indii skła­
dająca się z całego szeregu plemion 
i szczepów, posługuje się około 15C

700 państw hołdowniczych. — 150 języków. — 
Nieodmienne typy sahibów. — Wschodnia odmiana 

Hitlerjugend. — Nędza slumsów Kalkuty
językami i licznymi narzeczami. Wy­
nika to z zetknięcia się z zmieszania 
napływowej ludności aryjskiej i mon­
golskiej z pierwotnymi mieszkańcami 
kraju.

Liczba chrześcijan Wynosi przeszło 
4 miliony. Są to przeważnie Anglicy, 
zdawna tu osiadli, którzy przywykli 
do roli „panów**.

* * *
Ciekawe obrazki na ten temat kre­

śli jeden z korespondentów pism za­

Wielka' pagoda w M odurzę.

granicznych, bawiących z racji to­
czących się obrad w Simla. Simla 
jest jednym z miast Indii, gdzie mo­
że najwyraźniej objawia się niewzru­
szona i bezlitosna dla wielu Angli­
ków prawda o chwale dawno minio­
nej. Pełno tu starszych pań i emery­
towanych pułkowników angielskich, 
nie zdających sobie nawet teraz jesz­
cze sprawy z istotnego stanu rzeczy. 
Jako nieodmienne typy t. zw. „sahi­
bów", poruszają się leniwie i obojęt­
nie w nowej, nasyconej polityką at­
mosferze Indii. Zdają się nie widzieć

Czy jesteś umieszczony na liście ft 

Głosowania LudowegoI
Jnż za kilka tygodni; w dniu 30 czerwca, stajamy wszyscy przed 

komisją Głosowania Ludowego, by wyrazić swoje pozytywne stano 
wisko wobec aktualnych zagadnień dzisiejszej naszej rzeczywisto­
ści. Obowiązkiem każdego Polaka jest nie tylko samemu wziąć 
udział w głosowaniu, ale i pociągnąć za sobą tych wszystkich, któ­
rzy zdradzają brak zainteresowania tym tak ważnym aktem wyra­
żania woli Narodu. *

Obecnie, do 9 czerwca odbywa się sprawdzanie list w lokalach 
wyborczych. Każdy uprawniony do głosowania obywatel winien się 
znaleźć na tej liście. Niestety wielokrotnie, czy to przez przeoczenie 
czy z innych przyczyn, nie tylko pominięto pewne osoby czy domy, 
lecz nawet całe ulice.

Dlatego wzywamy wszystkich, aby czymprędzej w swoich loka 
lach wyborczych sprawdzili wyłożoną tam listę i w razie pominięcia 
w spisie wnieśli o dodatkowe wpisanie.

Jak najwyższą frekwencją przy urnach musimy wykazać naszą 
’ojrzałość polityczną zwłaszcza Wobec zagranicy. Ani jednemu Po­
lakowi nie wolno uchylić się od tego obowiązku obywatelskiego!

ani uwijających się w powłóczystych 
togach na wzór senatorów rzymskich 
— przywódców' Kongresu hinduskie­
go, ani kroczącej w szeregach mło­
dzieży Ligi Muzułmańskiej, przypo­
minającej umundurowaniem jakąś 
wschodnią odmianę „Hitler-Hugend".

Jaskrawy kontrast w tym obrazku 
stanowią konwoje cichych obdartych 
kulisów o ogolonych głowach. Ciągną, 
niczym woły robocze, niemożliwe cię­
żary, bez słowa skargi i bez nadziei 

ia poprawę jutra. 
Jak żywe stają na 
ich widok przed 
oczyma obrazki 
straszenj nędzy 
Hindusów, wege­
tujących w brud­
nych slumsach Kał 
kuty. Tyle nędzy i 
poniżenia przy je­
dnoczesnym ’ ni- 

‘skim poziomie u- 
mysłowym. Trzeba 
rzeczywiście niela- 
da cierpliwości, je­
śli przy tak pro­
stej czynności, ja­
ką jest nadanie de­

peszy, dziennikarz europejski spró­
buje posłużyć sie Hindusem.

* * *
Simla, podobnie jak i inne miasta 

Indii posiada specjalne lokale roz­
rywkowe dla Europejczyków, w któ­
rych Hindus zaledwie tolerowany 
jęst jako służący. Nie ma tu wstępu 
ani Nehru z całym swoim przepy­
chem, ani Nizam z Hyderabadu, gdyż 
stopa ich nie jest... biała.

Dzisiejszy Hindus jednak z tego 
rodzaju teorią rasizmu nie myśli się 
pogodzić. Stał się bardzo czuły ha
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traktowanie go ze strony dotychcza­
sowych „panów", a wyraźny wyłom w 
przestarzałym poglądzie rasowym u- 
czynili w latach ostatniej wojny żoł­
nierze królewskiej marynarki hindu­
skiej. Jeszcze ni-bdawno duże poru­
szenie wzbudził bunt marynarzy hin­
duskich, o którym szeroko rozpisywa­
ła się prasa. Hindusi, którzy dzielnie 
walczyli u boku Anglików i narówni 
z nimi przelewali swą krew w imię 
ideałów wolności, słusznie domagają 
się dziś pełnego równouprawnienia i 
niezawisłości.

Na zachowanie się W Indiach róż­
nic rasowych i kastowych wpłynęło 
zapewne i to, że pierwsza wojna 
światowa, która obaliła mnóstwo 
przestarzałych form i zasad, abso­
lutnie Indii nie dotknęła. Odnosi się 
wrażenie, że kraj ten odgrodzony był 
od reszty świata jak gdyby chińskim 
murem, poza który nie' przedostanie 
się nic z reform ogólnoświatowych. 
Dlatego też wykorzenienie najróż­
niejszych przesądów i nawyczek bę- 
dzid nielada sztuką. Są Anglicy, któ­
rzy przez z górą 50 lat nie ruszyli 
się poza Indie. Jest im tu dobrze.

Publikacje angielskiego Min. Lotnictwa

Bitwy o Holandię
W dniu 10 maja Niemcy napadli 

równocześnie na Holandię, Belgię i 
Francję.

Działania przeciwko Holendrom 
rozpoczęły się zbombardowaniem lot­
niska Schipol, koszar w Amsterda­
mie i stanowisk artylerii przeciwlot­
niczej w pobliżu tego miasta. W ślad 
za tym poszło zrzucenie'wojsk spa­
dochronowych na kluczowe punkty 
i - na lotnisko Waalhaven koło Rot­
terdamu. To lotnisko Niemcom uda­
ło się zdobyć. Po południu 10 maja 
cztery główne lotniska wewnątrz 
tzw. fortecy holenderskiej były w 
rękach niemieckich. Nie zważając na 
usiłowania, mające na celu przeszko­
dzenie ich użycia przez najeźdźcę, 
Niemcy bezzwłocznie rozpoczęli wy­
ładowywanie wojsk, przewożonych 
masowo samolotami transportowemu 
Dwa czy trzy lotniska zostały po 
tern odbite przez Holendrów i trzy­
mane przez nich przez krótki prze­
ciąg czasu’. Poważna ilość samolo­
tów niemieckich wylądowała również 
na plażach. Wynikiem tych operacyj 
powietrznych było unieruchomienie 
jednego korpusu holenderskiego w 
fortecy holenderskiej i zdobycie, 
przez Niemców okręgu Dortrecht i 
południowej , części Rotterdamu. 
Wpływ tego działania na ogólny 
przebieg kampanii w Holandii był 
decydujący.

Królewskie siły powietrzne na­
tychmiast udzieliły znajdującym się 
w ciężkiej opresji Holendrom wszel­
kiej pomocy, do jakiej były zdolne. 
Jeśli chodzi o działanie lotnictwa 
bombowego, to samoloty były w boju 
od pierwszych godzin najazdu, lecz 
zadanie było ponad ich siły. Armie 
belgijskie, brytyjskie i francuskie 
walczyły zaciekle z najeźdźcą nie­

Dwa razy w tygodniu' grają w polo, 
chodzą na polowania i rozporządzają 
conajmniej pół tuzinem smużących 
oraz dochodem w wysokości 150 fi. 
szterl. miesięcznie. Jest zrozumiałe, 
że tacy ludzie nie pragną zmiany.

A tymczasem niezadowolenie i fer­
ment wzrasta z godziny na godzinę. 
Z nastaniem wieczoru ciszę miasta 
przerywa bicie bębnów demonstrują­
cych i zdecydowanych ńa wszystko— 
Hindusów. W zgodnym dążeniu do 
wyzwolenia się, kroczą obok siebie 
szafranowc-zielone flagi partii kon­
gresowej i białe półksiężyce Ligi Mu­
zułmańskiej...

* * *
Już po wydrukowaniu powyższej 

korespondencji, nadeszła wiadomość 
o uzgodnieniu stanowiska Ligi Mu­
zułmańskiej i Partii Kongresowej w 
sprawie utworzenia jednolitego pań­
stwa. U przywódców Ligi Muzułmań­
skiej zwyciężył więc zdrowy rozsą­
dek, co stanowi nowy krok naprzód 
w kierunku rozwiązania węda gor­
dyjskiego, jakim ciągle jeszcze jest 
najeżony trudnościami problem Indii.

F. A.

mieckim i wszystkie potrzebowały 
pomocy — i to silniejszej niż można 
było jej udzielić. Niemniej Holendrzy 
nie byli osamotnieni w swej walce 
powietrznej.

W dniu 10 maja wykonano sze­
reg bombardowań holenderskich lot­
nisk i plaż, zajętych przez Niemców. 
Najsilniejsze były naloty na lotni­
ska. Dokonano poważnych szkód z 
własną stratą 4 Blenheimów. Tejże 
nocy 36 . Wellingtonów spaliło han­
gary w Waalhaven i zniszczyło dużą 
ilość samolotów nieprzyjacielskich 
na ziemi, gdy równocześnie eskadra 
Whitleyów zbombardowała podejścia 
do Maastricht. Następny nalot na 
ten sam rejon wykonano 11 maja, 
zaś 13 i 14 maja okolice Breda m- 
stały zbombardowane przez samoloty 
z Francji i Anglii. Spalone zostały 
duże magazyny paliwa. * | £■

W ciągu krótkich dni tej kampanii 
dowództwo lotnictwa bombowego by- 
ło wciąż hamowane w swych decy­
zjach — podobnie jak w Norwegii 
brakiem wiadomości o sytuacji. Ta 
okoliczność niezwykle utrudniała 
przydzielanie celów. Panował taki 
zamęt, że co najmniej raz jeden 
zbombardowaliśmy lotnisko Ypen- 
burg na żądanie rządu holenderskie­
go w chwili, gdy znajdowało się ono 
przejściowo w rękach holenderskich 
wojsk, o czym ani my, ani rząd ho- 
lederski nie wiedział. Nasze naloty, 
mimo ich rozmachu, nie mogły mieć 
wielkiego wpływu na los Holandii. 
Przygniatała nas ilość samolotów 
niemieckich. Było ich tak dużo, że 
Góring mógł pozwolić sobie na nie­
liczenie się ze stratami. Brutalna 
przewaga liczby dokopała raz jeszcze 
tego samego, co przedtem zrobiła, w 
Polsce i Norwegii.

t bob

— Czy pan zrozumiał grę z kartką?
— Nie zupełnie — przyznał się Kid West. — Spostrze­

głem wprawdzie wściekłość Larkina i przestrach Kilduff',. 
ale dlaczego on kartkę z powrotem przyczepił?

— Bo przestał panować nad nerwami — odpowiedział, 
śmiejąc się, Ben Fin. — Napastnicy mają ich tam, gdzie 
ich mieć chcieli. Jak widać, poszli właściwą drogą.

Kid West przetarł czoło.
— Kilduff przestał panować nad nerwami? Jeśli mam 

zrozumieć co pan przez to chciał powiedzieć, to musi pan 
jaśniej mi wytłumaczyć.

■— We właściw i m czasie dowie się pan 0 Wszystkim 
rzeki Ben Fin. — baluję, żę nic mogę być^równocześnie 
w dwuch miejscach. Dużo .bym daj za to, by móc widzieć, 
jak. Larkina dostali pośród jego przyjaciół. Czy pan przy­
puszcza, że w chwili napadu Welch mógł się schować?

— Wykluczone — odpowiedział Kid West obrażonym 
głosem — Najwyżej mogło się tak złożyć, że Harry został 
oddzielony od swego chlebodawcy.

—. Jestem tego samego zdania, w przeciwnym razie nie 
towarzyszyłby teraz Larkinowi — przytaknął sierżant. — 
Ale może pan zadzwoni do Scotland Yardu? Sulliwan 
pewnie już ma meldunek i wie w jakich okolicznościach 
i. kiedy Larkin został zraniony.

Poszli do najbliższej budki telefonicznej, skąd reporter 
połączył się ze Scotland Yardem.

— Mówi Kid West. Czy może mi pan powiedzieć, gdzie 
zastanę inspektora Sulliwana?

— Inspektor przypadkiem jeszcze jest w biurze. Łą­
czę pana. *

Reporter rzucił uszczęśliwione spojrzenie swemu towa­
rzyszowi.

— Dzień dobry, inspektorze! Mówi Kid West. Czy moż­
na pana zapytać, co się stało Larkinowi?

Inspektor aż gwizdnął ze zdumienia.
— Pań jest wcielonym diabłem!... — wykrzyknął. — 

Skąd się pan tak prędko dowiedział? Czy Harry 'Welch 
zdążał panu coś opowiedzieć? f

Nie, z Harrym jeszcze nie rozmawiałem — odparł 
reporter. — Przypadkiem zobaczyłem jak obandażowany 
Larkin wysiadł z samochodu, zdziwiło mnie bardzo, że 
Harry mu towarzyszył. Czy był on pozbawiony możności 
obrony?

— Napastnicy tak sprytnie ułożyli scenariusz, że za­
nim Harry nadbiegi, to już było za późno. Ale panie, czy 
mogę, panu zaufać, że nie uderzy pan odrazu w wielki 
dzwon?

— Zachowam dyskrecję — obieca! Kid West. — Ale 
liczę na to, że będę pierwszym, który tą’sprawę. rozgłosi.

— Może pan na to liczyć.' Niech pan słucha...
Sulliwan opowiedział krótko co widział w domu u Kil- 

duffa i jak złapał służącego na tym, że się sam uśpił 
narkotykiem, by nie być świadkiem tego, co się będzie 
dziano i na zakończenie dodał, że lokaj nie wie o tym, 
że się wsypał i dzięki temu będzie mógł być użyty, jako 
jeden z głównych świadków.

Kid West podziękował serdecznie inspektorowi i wyra­
ziwszy nadzieją, że będzie miał okazją do rewanżu, poże­

gnał się i powtórzył sierżantowi wszystko co od Sulliwana 
usłyszał.

Hm... — zauważył Ben Fin, po wysłuchaniu sprawo­
zdania. reportera. — Rzeczywiście nie głupio pomyślane. 
Dranie, orientują się w stosunkach londyńskich lepiej, 
niż myślałem,

Kid West rzucił badawcze spojrzenie na sierżanta.
— A więc jednak chodzi o morderców pańskiego brata?

’ Ben Fin potrząsnął głową.
— Nie. Morderca jest po drugiej stronie. Ale... Niech 

pan słucha: Nie wiem," czy mogę zaufać tym ludziom, 
którzy dla mnie pracują. Czy pan byłby tak dobry, pójść 
jutro do Welcha, przepytać go i później mnie opowiedzieć 
o czem się pan dowiedzi.ńl?

— Cketnie — obiecał Kid. — Czy mam do. pana przyjść, 
czy zatelefonować?

— Niech pan mnie odwiedzi — odpowiedział sierżant. —* 
Mój adres jest panu znany. .

SIEĆ ZACIEŚNIA SIĘ...
Następnego ranka okazało się, że Larkin, który w- nocy 

tak świetnie zapanował nad sobą, poddał się teraz de­
presji wywołanej zranieniem. Sprzeczał się z Joe i z ku­
charką, a kiedy około południa odwiedził go Kilduff, dal 
się tak dalece ponieść nerwom, iż mówił tak podniesio­
nym głosem, że Harremu udało się wysłuchać znaczną 
część ich rozmowy.

— Ty jesteś gałgan i tchórz!... — rozlegało się w ca­
łym domu.

— Nie gadaj głupstw! — przeciwstawiał się Kilduff. — 
ęhcesz swoje życie bezsensownie ryzykować? Zdajesz so­
bie chyba sprawę, że nic w ten sposób nie osiągniemy.

(Ciąg dalszy nastąpi}
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Portrety moich bliźnich

Kobieta zaradna
Taka żona, to skarb Tylko że naj­

częściej niedoceniany Taka żona, 
to najmniej dwadzieścia tysięcy mie­
sięcznie i...

Taką żonę miał jeden z moich 
przyjaciół. Człowiek nawskroś ucz­
ciwy i niezaradny. Wyobrażał sobie, 
że jak obejmie przedwojenne stano­
wisko urzędnika dziesiątej grupy i 
dostanie kartki pierwszej kategorii,’ 
to będzie mógi sobie żyć beztrosko: 
Ba — myślał, że starczy mu na kino 
(raz w tygodniu), na teatf (raz w mie­
siącu) 1 na jedną gazetę. Więc był 
naiwnyl I myślał kategoriami przed­
wojennymi, czyli że nie potrafił,,przy­
stosować się". Przed rokiem — pa-, 
miętam — marzył, że z pensji odło­
ży sobie na ubranie (raz w roku), że 
wreszcie zacznie wieść żywot człowie­
ka poczciwego.

To poczciwe stworzenie tak do 
mnie mówiło przed rokiem:

— Nareszcie zacznę pracować zno­
wu w ulubionym zawodzie urzędni­
ka i żona przestanie mi wymawiać,

tygodnie później mąż zauważył, że 
żona ma nowy kostium, buciki a o- 
biady znowu się polepszyły, tak sa­
mo kolacje i śniadania.

Na imieniny dostał od żony mate­
riał na ubranie i trzy tysiące na uszy­
cie. Wtedy już nie wytrzymał i spy­
tał wprost żonę, skąd bierze pienią­
dze.

— Jestem urzędniczką! — Uśmiech 
jej był „zatruty jadem ironii".

Mąż zaczął przypuszczać, a gdy 
żona obwieściła mu, że na kilka dni 
wyjeżdża, był zrozpaczony. Ale regu­
larnie chodził do biura i uczciwie 
pracował do trzeciej po południu, a 
gdy mu ktoś zaproponował łapówkę, 
oburzał się śmiertelnie.

— Ja jestem człowiekiem uczciwymi 
Po pół roku żcea oświadczyła mę­

żowi:
— Kupiłam kamienicę. Wobec te­

go za kilka dni się przeprowadzamy.
Mąż znowu nie wytrzymał i spy­

tał wprost żonę, skąd bierze pienią­
dze.

— Sprzedaję kartki żywnościowe 
,,na pasek". Uśmiech jej był jak. wy­
żej. Ale po chwili dodała:

— Jestem tylko zaradna. Przecież 
jeżeli ty nie potrafisz być taki, to je­
szcze nie dowód, abyśmy mieli gło­
dować. Po prostu: handluję!

— Ależ....
— A od pierwszego zakładamy ma­

ły „interesik",- więc bądź łaskaw zre­
zygnować z tej swojej posady. Będzie­
my razem go prowadzili.

Mąż miał dwie koncepcje do wybo­
ru: albo się rozwieść z żoną i zostać 
na posadzie, albo rozstać się z posa­
dą, a zostać z żoną.

Jeszcze nie wybrał. Powiedział mi, 
że się zastanowi do jutra.

Tadeusz Maltański

B. przewodniczący Rady Naj­
wyższej Związku Radzieckiego 
— jak podawaliśmy — smart 
w tym tygodniu. Należał on do 
czołowych przywódców państ­
wa radzieckiego. W wielkich 
uroczystościach żałobnych v- 
czestniczy cały Naród Radziec­
ki i świat robotniczy.

Czesława Manikowska

Wiosna na PomorzuZachodnim

ludzi... Chłopaki, jak czaple, brodzą 
po wodzie, nucąc o polskim morzu 1 
o tym, że mają rozkaz pilnie je strzec 
albo na dnie jego lec Narazie na 
dnie leżą tylko piękne muszle, które 
zachłanne lapięta z triumfem podno­
szą z mokrego żwiru. Inne zaś dzie­
ciaki (któreby właśnie należało strzec 
przed taką zabawą!) ciskają do licz­
nych ognisk znalezione naboje i cie­
szą się z wywołanych eksplozji.

Nigdzie się tak nie unaocznia zni- 
komość wszystkiego, co ziemskie, ni­
gdzie tak nie uzmysławia się poję­
cie: „Kto czym wojuje — od tegę gi­
nie”, jak w tym uzdrowisku. Pięk­
ne, zbytkowne ongiś miasto chyba w 
8O’/o zniszczone Wspaniałe wille w 
gruzach. Rozdarte pociskami ściany 
odsłaniają wnętrza tego, co kiedyś 
było wytwornym, zacisznym hom’em.

Krzyżacka zachłanność znów grun­
waldzko pomszczona! Lecz i tutaj 
jak w Szczecinie budzi się nowe ży­
cie. Na zgliszczach buty i bezprawia 
rodzi się nowy byt społeczny. Skle­
py,/urzędy, pięknie urządzony szpital 
powiatowy.

Niedaleko, rain wspaniałej, starej 
katedry — ocalały kościółek- .Nastro­
jowe wnętrze kościoła, w ołtarzu 
Matka Łaski Pełna. Narcyzowe pod­
wórko, otoczone kwadratem klasztor-

że jestem niezaradny.
Ale żona nie przestała! Przeciwnie, 

jeszcze częściej to robiła, niż przed­
tem. Wogóle z dnia na dzień, jak 
twierdził mój znajomy, stawała się 
coraz bardziej niemożliwa. Stale 
narzekała, że tego brak, że tamtego 
nie ma, że przydałaby się jej nowa 
sukienka, że czas by było pomyśleć 
ó nowych bucikach, że trzeba by 

wreszcie pomyśleć, aby urządzić się 
jakoś inaczej. Ona widocznie ze 
swej strony myślała nad tym już od 
dawna, bo wreszcie pewnego dnia 
powiedziała uczciwemu mężowi:

— Dośćl Słyszysz? Nie mam z 
ciebie żadnej pociechy. Absolutnie! 
Ale to żadnej.

— Ależ przecież robię, co mogęl — 
tłumaczył się małżonek. — Pracuję 
uczciwie od 8 rano do "3 po południu, 
przestałem palić... Co można to moż­
na, a co nie -

— A ja ci pokażę, że można. Du­
żo można! Jeśli się chcel

Uczciwy mąż wybałuszył oczy, 
spojrzał na żonę uważnie, ale ona za­
kończyła już dyskusję i tylko naza­
jutrz wyszła razem z mężem do mia­
sta i powiedziała, że obiad będzie, 
jak zwykle.

Odtąd codziennie rano robiła to sa­
mo, Po pewnym czasie zaczęli od­
wiedzać ją różni nieznajomi ludzie, 
z którymi konferowała w drugim po­
koju. Po kilku dniach obiady były 
już lepsze, a po miesiącu żona przy­
niosła paczkę z UNRRY.

— My mamy właśnie dostać w 
tych dniach — spróbował zauważyć 
mąż, ale żona machnęła lekceważą­
co ręką i powiedziała:

— Czekaj tatka latka. Gdy się 
chce, to się ma. Znajomość znaczy 
więcej, niż kartki żywnościowe pierw­
szej kategorii.

Znów upłynęło kilka dni. Żona 
raz po raz coś przynosiła, coś wyno­
siła, raz po raz przychodzili ludzie, 
to znowu ona wychodziła. W dwa

Auto pędzi równolegle z torem ko­
lejowym. Wiśniowe drzewa sypią 
białe płatki, lekko kołyszą się różo­
we kwiaty '''jabłoni...

Ziemia, zmęczona działaniami wo­
jennymi, zda się odpoczywać w wio­
sennym słońcu.

Ruiny domów, zwaliska żelastwa, 
którego fantastycznie powyginane 
formy wymownie świadczą o sile hu­
raganu. który przeszedł tędy.

Burza wojenna daleko od torów ko­
lejowych poodrzucała wagony, dale­
ko od szos cisnęła tanki i samochody.

Burza dziejowa zmiotła tysiące ist­
nień ludzkich, zaś liczne rzesze od­
rzuciło daleko od dotychczasowych 
torów życiowych, wykoleiła, z linii, 
które wieść miały ku stacji Zwycię­
stwa i Panowania nad światem, a za­
wiodły na ślepy tor.

Pychą oślepiony zwrotniczy był 
może tylko narzędziem w rękach hi­
storycznej Nemezis, która niemiecką 
dłonią pomściła wiekowe krzywdy 
uciskanych i niemieckim mieczem — 
ukarała Niemców.

Ujmijmy szerzej.
Miniona wojna wyzwoliła złą moc, 

uśpioną w duszach ludzkich, 'potar­
gała więzy wszelkiej etyki, zrodziła 
iluzję świętości, zbudowanej na gro­
bach ludzi, zmiażdżonych siłą mate­
rialną.

Chciano zamordować ducha i znisz­
czyć człowieka — w imię panowania 
Narodu.

Lecz upiorne blaski krematoriów 
nie stały się pogrzebowymi latarnia­
mi ludzkóści... Oświetliły one — 
przepaść, w którą wtrącono tych, co 
dali się prowadzić w imię ciemnych 
haseł: Niszcz, panuj i używaj!

* * *
Przepych maja ukwiecił szosy Za­

chodniego Pomorza, szlaki dróg za­
mieniając w aleje kwitnących jabło­
ni.

W pędzie auta mijały białe sady, 
złote od kaczeńców łąki i zwiewne

r= Aułem przez kwietne szosy =i

------------------------- Z dzisiejszych Niemiec -------------------------

Naród bez o2wagi cywilnej i honoruj
HAMBURG (ZAP) Nieustanne pięt­

nowanie braku krytycyzmu narodu 
niemieckiego, wydaje się wydawać 
pewne wyniki. Listy kierowane do ra­
dia londyńskiego na ankietę pod tytu­
łem: „Czy samokrytyka jest obowiąz- 
kiem czy zdradą narodu", świadczą 
o tym że w narodzie niemieckim za­
czyna się pewien samokrytycyzm bu­
dzić Wprawdzie dr Hans Bruno spod 
Bremy stwierdza z oburzeniem, że 
listy Niemców pisane do Londynu są 
dowodem braku poczucia odpowie­
dzialności u Niemców, niemniej inni 
Niemcy próbują analizować przyczy­
ny zbrodniczości niemieckiej, która 
doprowadziła do wywołania zbrodni­
czej wojny. Jedną z tych przyczyn, 
jak Niemcy przyznają, jest brak sa­
mokrytycyzmu. On był przyczyną, że 
w Niemczech łatwo było wywołać 
entuzjazm dla „wodzów", któremu du­
ża część społeczeństwa biernie się 
poddawała.

Jeden z korespondentów próbuje 
zdjąć z narodu, niemieckiego piętno 
„raubntterów” Niemcy, pisze on, nie
są narodem ani ojczyzną Bismarcka, 
■Wilhelmów ani winowajców hitlerow-

Goethego. Schillera, Wagnera I tylu 
innych artystów i uczonych. Te właś­
nie zamiłowania naukowe i artystycz­
ne sprawiły, że "w narodzie niemiec­
kim wytworzył się brak wielu innych 
zalet, a między nimi odwagi cywil­
nej. Brakowało tej odwagi genera­
łom, którzy, jak wynika z procesu 
norymberskiego, wiedzieli, do czego 
prowadzi’ Hitler, widzieli katastrofę 
wojny, spiskowali przeciw Hitlerowi 
ale nigdy spisku nie zdołali wykonać 
Brak im było cywilnej odwagi.

Hans Gescheitle, dawny członek 
„HJ", doszedł teraz do przekonania, 
że pojęcie honoru, jakie wpajano w 
młodzież hitlerowską, było pojęciem 
bez treści. Wmawiano bowiem Niem­
com, że honor narodu jest ponad 
wszystko i że dla jego urzeczywistnie­
nia nie wolno się cofnąć przed nie­
nawiścią dla wrogów ani przed, daniną 
krwi. Dzisiaj- dopiero widzi, że honor 
ojczyzny nie może być różny od ho­
noru każdego człowieka z osobna że 
nie krwi potrzeba, ale potu w pracy

śkich. Niemcy jako naród są narodem honor.

dla dźwignięcia Niemiec z gruzów, 
w które je wtrąci) fałszywie pojęty

listki wiotkiej: brzóz, — skwapliwie 
skrywały szczątki czołgów lub szkie­
lety rozbitych samochodów.

Na ruinach zwalonych domów, 
kwitły konwalie i śpiewały słowiki.

W zniszczonym Nowogrodzie ponad 
rozbite mury kamienic wystrzela wie­
ża nienaruszonego kościoła. Biało- 
niebieskie wnętrze, złotem jaśniejący 
ołtarz. Ławki wypełnione dzieciarnią 
i słowa kapłana o prawdach wiary 
katolickiej pouczające tych, którzy 
niedługo przystąpią do Stołu Bożego.

Niedaleko świątyni — jezioro, uję­
te w ramę tataraku. I jaskółki... I 
przygodna rozmowa ze staruszkiem, 
któęy szlakiem jaskółek zmierzył ob­
ce kraje, skazany na więzienie i obóz.

— Za co was wzięli? — pytam.
— Za litanię... — pada spokojna od­

powiedź.
Nie rozumiem narazie. Rozmówca 

wyjaśnia, że: „za litanię' do Matki 
Boskiej... Że niby ja organizowałem 
majowe nabożeństwa i buntowałem 
przy tym ludzi przeciw władzy oką- 
panta”.

Wrócił stary do Polski i cieszy się, 
źę umrze na ojczystej ziemi.

Wśród wiosny, która budzi do ży­
cia, te oczy staruszka kowala, spłu­
kane, niejedną łzą, zapatrzone w 
wieczność i pragnące już tylko gro­
bu w poświęconej ziemi.

Dalej znów — kwietna szosa, szla­
kiem Chrobrego-

Natura pocieszycielka w cierpie­
niach, lecz jest też coś okrutnego w 
jej obojętności niezmiennego odradza­
nia się. Obok zrujnowanych domów 
widzi się sady bujnie rozkwitłe... 
Grusze i śjiwy dadzą owoc, nie pyta­
jąc gdzie są ręce, które drzewa sa­
dziły, nie troszcząc się oto, kto zbio­
rze plon.

Szczecin.-
Mosty na Odrzańskim Zalewie. 

Zbliża się ktoś ze straży, by spraw­
dzić numer samochodu. Informujemy, 
go, że jedna osoba wśród nas nie po­
siada dokumentów i bardzo się boi.

Zaciekawienie w oczach żołnierzy­
ka. Pokazujemy mu młodą sówkę, 
którą mieliśmy ze sobą. Ptak drze­
mał całą drogę,' lecz na widok zbli­
żającego się przedstawiciela władzy 
wyraźnie dostał nerwowego szoku: 
zaczął machać skrzydłami i otworzył 
dziób, rozpaczliwie chwytając po­
wietrze. Żołnierz śmieje się. Śmieje 
się też. gdy meldujemy mu wonny 
„szaber” .— naręcza bzów, zebrane 
przy drodze z bezpańskich krzaków.

W mieście przedwieczorny ruch i 
ożywienie. Dzwonią tramwaje, pędzą 
auta. Szczecin- w zieleni i w koloro­
wej pianie kwiatów. Mijamy zbu­
rzone dzielnice. Zwały cegieł, cza­
sem nawet nie znać zarysu byłego 
domu.

—Jak „Warszawa — mówi ktoś. I 
żałoba spowija §erce, że wszędzie, 
gdzie gruzy i spustoszenia, tam dziś 
wygląda, — jak w Warszawie. 
Chociaż — .tutaj gruzy ukaranej py­
chy, tam, w stolicy — gruzy ofiarne­
go ołtarza.

Przedwieczorne blaski słoneczne 
kładą się na ulice Szczecina w dziel­
nicy willowej. Sady., sady... sady...

filują obrazy szmaragdowych niw i 
dywanowych narcyzów- W sen wpla­
ta się marzenie o słonecznym jutrze 
ludzkości, która kiedyś może zechce 
pojąć, że najważniejszym w życiu 
jest piękno. Piękno ofiary i piękno 
ducha ludzkiego.

W tym tam dużym mieście sielan­
kowo budzą mnie głosy kukułek...

Niedziela... Zwiedzam nowoczesny 
kościół Królewej Polskiej oraz kościół 
garnizonowy, gdzie przed ołtarzem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej odpra­
wia się Msza św.

„Boże coś Polskę" — padają po­
tężne tony, podchwycone przez zebra­
ną w kościele rzeszę.

Dziwna chwila- skłębione reflek­
sje, które czas rozwinie... Tutaj, nie­
mal poć Berlinem, hymn polski... Tu­
taj, niemal pod Berlinem, sztandary 
polskie...

Sprawiedliwości stało się zadość!
* ♦ *

Nie tylko kwiaty bujnie rozkwitły 
w tym roku na spotkanie tych, którzy 
przeszli tu, by w imię Boże zapuścić 
lemiesz w przedwiekami słowiańską 
ziemię.

Pomorze Zachodnie faluje łanami 
zbóż i czerni się świeżo zoraną rolą. 
Na łąkach pasą się stada krów, a we­
sołe szczekanie psów na podwórkach 
— mówi o zagospodarowaniu osiedli. 
Liczne dzieciaki na przyzbach i gan­
kach, jak stado wróbli, szczebiotem i 
gwarem niosą w przyszłość swe: Je­
steśmy! Będziemy!

Po przez sady i aleje szos, aż do 
morza... Ze Szczecina, przez Korlino 
do Kołobrzega...

Bałtyk... Zniszczony port, molo. W 
oczach pamięć kreśli widziane w ki­
nie obrazy bitwy o Kołobrzeg: Polscy 
żołnierze zdobywają miasto. Trupy 
ludzi... koni...

I biało-czerwony sztandar zanurzo­
ny w srebrnych falach...

Rzeczywistość zaciera te obrazy, 
jak życie zaciera ślady wojny...

Na białym piasku wybrzeża pełno

Klomby, rabaty, trawniki-
Gdy mile zmęczona idę na spoczy

-iek, pod zamkniętymi powiekami de-

nych murów, gdzie, jak dotąd zaled­
wie jeden ksiądz i-dwóch braci Fran­
ciszkanów spełniałą trudną pracę na 
rozległym terenie. Po nabożeństwie 
£apłan inicjuje: „Wieczne odpoczy­
wanie za poległych naszych... „A 
echa pacierzy tych wychodzą z pod 
stropu świątyni i otulają pobliską mo­
giłę „Nieznanego Żołnierza Polskie­
go" oraz trzy dalsze, tylko skromnym 
krzyżykiem na murawie skweru naz-

zone. I szereg innych-
Za duszę wrogów naszych — do­

dawał zapewne nie Jeden z uczestni­
ków owych modłów — a 1 ta modlit­
wa składa na tysiącznych grobach 
żołnierzy i niemieckiej ludności cy­
wilnej, licznie pozostałej aa tym pla­
cu zażartych bojów.

Persanta a zachodzie słońca... licz­
ne zagięcia rzeki opalizują w gasną­
cych promieniach... Przerzucone przez 
rzekę mosty, łączą dwie części mia­
sta...

I tutaj: zieleń, krzewy i bujnie roz­
kwitłe jabłonie oraz morele i wiśnie 
w białym woalu ptaków. Kasztany 
rozkładają szmaragdowe dłonie i uka­
zują świece swych kwiatów—

W parku nad cokołami pomników, 
opustoszałych po luminarzach teutoń- 
skiej sławy, słowiki w swój hymn 
wiosenny zda się wplatają dyskretnie 
memento!

„Sic transit gloria mundi-.." oparta 
na krzywdzie i bezprawiu.

W nadmorskim lasku wi%z ze świ­
tem zrywa się skrowrońek i nad spo­
kojnymi falami Bałtyku i umajonymi 
łąkami Pomorza głosi swe niezmien­
ne, skromne lecz wesołe i pełne uf­
ności:

' „Kiedy ranne wstają zorze...”
riTinrrTmirniirrrniiHniiirm
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Plan trzyletni produkcji
przemysłu włókienniczego

W ramach ogólno-krajowego 3-let- 
niego planu odbudowy, przemysł włó­
kienniczy postawił sobie za zadanie 
osiągnięcie w‘bieżącym roku produk­
cji o ogólnej wartości około 15 mi­
liardów złotych, na rok 1947 planuje 
produkcję wadtości około 28 miliar­
dów złotych, a w roku 1948 przemysł 
włókienniczy ma wyprodukować to­
waru wartości około 38 miliardów 
złotych, licząc po obecnych cenach 
sztywnych. <

W ciągu tego okresu zmieni się też 
zasadniczo struktura naszego przemy 
słu włókienniczego. W roku 1946 naj­
większą wartość będzie przedstawiała 
produkcja przemysłu konfekcyjnego 
który ma wyprodukować 28 milionów 
sztuk, wartości 3 miliardy 200 milio­
nów złotych. Na drugim miejscu znaj­
duje się przemysł bawełniany mający 
wyprodukować 192 miliony 370 tysię­
cy metrów tkanin i 17.800 ton przędzy 
.handlowej, wartości przeszło 3 mi­

liardy zł. Na trzecim' miejscu stoi 
przemysł wełniany o produkcji 20 mi­
lionów metrów tkanin i 2000 ton przę­
dzy handlowej, wartości 2 miliardy 
800 milionów zł. Czwarty to przemysł 
włókien łykowych, który ma wypro­
dukować 52 miliony 300 tysięcy me­
trów tkanin wartości przeszło 2,5 mi­
liarda złotych. Natomiast w roku 1948 
największą wartość mą osiągnąć pro­
dukcja przemysłu wełnianego a mia­
nowicie 67 milionów 200 tysięcy tka­
nin i 4.900 ton przędzy handlowej, 
wartości 9.408.000.000 zł drugim będzie 
przemysł bawełniany o wartości 
7.644.000.000 złotych przy produkcji 
411.360.000 m tkanin i 33.400 ton przę­
dzy handlowej, przemysł konfekcyjny 
z produkcją 64 mil sztuk o wartości 
7 300.000.000 zł, znajdować się będzie 
na trzecim miejscu a przemys) włó­
kien łykowych o produkcji 87.500.000 
m tkanin, wartości 4.483.500.000 zł, 
pozostanie na czwartym.
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Ponad 100 tys. zł przyniosła zbiórka
w dniu „Święta Oświaty"

r W piątek, 7 bm. w świetlicy Str. 
Pemokr., Al. 1 Maja 13, II piętro, 
p. Łukasik Franciszek wygłosi re­
ferat na temat .Moje wrażenia z 
Kongresu Nauczycielstwa Polskiego, 
Cłonków Str. Demokr. “ w Warsza­
wie.

Walne zebranie Cechu Kapeluszni- 
czego! W środę dnia 12 bm. o godz. 
J8 odbędzie się w lokolu Izby Rze­
mieślniczej ul. Jagiellońska 10, wal­
ne zebranie cechu Kapeluszniczego- 
Z powodu ważności porządku obrad 
przybycie wszystkich członków obo­
wiązkowe.

W szkole powszechnej przy PI. Ko- 
ścieleckich odbyło się zebranie spra­
wozdawcze Kom. „Święta Oświaty". 
Komitet składał się z przedstawicieli 
instytucyj, org. młodz. i społeczeńst­
wa. Zebraniu przewodniczył - insp. 
szkolny p. Frankowski, który był za­
razem przewodniczącym Komitetu.

Po odczytaniu porządku obrad i 
sprawozdaniu komisji propagando­
wej, przystąpiono do głównego pun­
ktu zebrania, którym było dokładne 
sprawozdanie komisji finansowej. Z 
danych dowiadujemy się, że ze zbiór­
ki ulicznej w dniach 1 i 3 maja, ze 
skiadek na listy, ze sprzedaży nale­
pek itp. zebrano ogółem 113.781 zł. 
Po potrąceniu wydatków pozostało 
111 tys. 984 zł. Zbiórka książek przy­
niosła: 645 książek polskich i 378 w 
innych językach.

Z kolei zarząd wysunął wniosek po­
działu zebranej kwoty .w nast. spo­
sób: 40’.'o na rzecz Biblioteki Miej­
skiej, 40’,’» na rzecz bibliotek szkól 
powsz. i 2O’/o dla bibliotek szkół 
średnich. Spotkało się to jednak z 
zastrzeżeniem ze strony przedstawi­
ciela RTPD, który zaproponował, aby 
część zebranej sumy przeznaczono

RTPD. Po wyjaśnieniu, że uzyskana 
kwota jest za mała aby ją rozdrab­
niać i że musi ona być podzielona 
między instytucje dostępne dla wszy­
stkich, wniosek powyższy upadł. Tak 
więc ostatecznie postanowiono doko­
nać podziału według projektu wysu­
niętego przez Zarząd Komitetu. Po­
nadto Woj. Kom. Szerzenia Oświaty 
otrzyma 5 tys. 600 zł na fundusz 
oświatowy dla Ziem Zachodnich. Ja­
ko zasiłek przeznaczono również 2 
tys. zł na czasopismo — podręcznik 
dla- kursów oświatowych dla doro­
słych. (stk)

Z

Htli iiitto lemaje mini suta
BYDGOSZCZ. Przed Sądem Do-]nia Oźmiński w dniu 28.3.46 r. wy­

raźnym stanał Leon Oźmiński, sto- pędzając ze swego pola bawiące się 
larz zam w Bydgoszczy, którego tam dzieci uderzył kamieniem 5-letmą 
prokurator SO oskarża, że działając! Zofię Treichel. Uderzenie to spowodo.
w zamiarze pozbawienia życia dziec­
ka zadał ciężki uraz cielesny 5-letniej 
Zofii Treichel. Według aktu oskarźe-

fport
WOJSKOWI

ZDOBYWAJĄ PUCHAR
Team WP — Team MO 2:1

Na Stadionie Miejskim w Byd­
goszczy odbył się mecz piłkarski mie­
dzę reprezentacją WP a reprezentac­
ją *MO — o puchar przechodni, ufun. 
dowany przez Komendanta Woj. MO 
mjr Janikowskiego.

i Po uroczystym powitaniu drużyn 
przez protektorów imprezy — płk. 
Hryniewskiego i mjr. Janikowskiego 
rozpoczyna' się gra, której przebieg 
wykazał duże wyrównanie poziomu 
u obu drużyn. W 21 min. Zawadzki 
St po złym wybiegu bramkarza woj­
skowych zdobywa pierwszy punkt dla 
MO. Wyrównanie pada już w 28 min. 
z fatalnie puszczonego strzału Zan- 
deckiego. Nierozstrzygnięty wynik 
utrzymuje się do końca meczu i do­
piero w trzy minuty przed końcem 
dogrywki wojskowi przez Kielasa 
zdobywają zwycięską bramkę. Woj­
skowi byli zespołem lepszym, brak 
im jednak było wykończenia w sy­

tuacjach podbramkowych. Milicjanci 
wyraźnie osłabli w drugiej połowie 
gry.

Zwycięskiej drużynie wręczył po 
zakończeniu meczu mjr Janikowski 
-ufundowany przez siebie puchar, któ­
ry przejdzie na własność trzykrotne­
go zwycięzcy.

W przedmeczu rezerwy wojsko, 
wj-ch pokonały wysoko rezerwy mi­
licjantów 7:0.
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Młodociani przestępcy
na lawie oskarżonych

BYDGOSZCZ. W numerze wczoraj-’ 
szym pisaliśmy o skazaniu przez Sąd 
Doraźny na pięć lat więzienia 21-let- 
niego ucznia gimnazjalnego za napad 
z'bronią w ręku. Obecnie notujemy 
dalsze wypadki rabunków dokonywa­
ne przez młodzież.' Przykładem tego 
była wczorajsza rozprawa przed SO 
w postępowaniu doraźnym przeciwko 
H. Kanabajowi i towarzyszom: T. 
-Nowakowi, H. Iłce i H. Łubce. 
Oskarżeni oni byli o dokonywanie ra­
bunków na ulicach Bydgoszczy. Naj­
starszy z oskarżonych liczył 19 lat.

Akt oskarżenia zarzuca im, iż w 
styczniu br. zabrali nieznanemu pija­
nemu mężczyźnie futro i zegarek, bi- 
jąc go przy tym pięścią po twarzy. 
W sprawę powyższą wmieszani są 
również małoletni Marchlowicz i Hen­
ryka Sauer obaj z Bydgoszczy. 
Oskarżeni zaczepiali wałęsając się po 
ulicach tylko pijanych osobników 
i przedstawiając się za funkcjonariu. 
szy UB ograbiali ich.

Marchlewicz i Sauerówna jako nie. 
letni staną przed sądem w postępo­
waniu zwykłym. W toku rozprawy 
Sąd wyłączył również postępowanie 
przeciwko Iłce i Łubce, którzy jako 
pracownicy PKP odpowiadać będą 
przed Sądem Wojskowym,

Przeciwko Kanabajowi i Nowako­
wi postępowanie doraźne zastosowa­
no.

Na skutek wpłynięcia nagłego

oświadczenia jakoby został ustalony 
adres poszkodowanego dotychczas są­
dowi nieznany, na wniosek prokura­
tora dalsze .postępowanie przeciwko 
oskarżonym przerwano, zarządzając 
przesłuchanie na powyższą .okolicz­
ność rzekomo pokrzywdzonego. Roz­
prawa wznowiona zostanje po dwóch 
tygodniach w postępowaniu doraź­
nym.

walo złamanie i wgniecenie kości cie­
mieniowej. Oskarżony do zarzuco­
nego czynu nie przyznaje się twier­
dząc, iż dziecka w ogóle nie uderzył. 
Ną rozprawę powołano jako świad­
ków poszkodowaną, oraz inne dzieci 
obecne przy wypadku, które stanow­
czo zaprzeczają twierdzeniom oskar­
żonego. Powołany do wydania opinii 
biegły dr Majchrzak ustala, że dziec­
ko zostało uderzone. Ze strony obro­
ny powołano również szereg świad­
ków, którzy jednak nie zostali prze­
słuchani w toku rozprawy, gdyż sąd 
przychylił się do wniosku obrońcy 
oskarżonego i odroczył rozprawę, za­
rządzając na miejscu wypadku wizję 
lokalną, która ma ustalić czy oskar. 
żony rzeczywiście ponosi winę. 
Wznowienie rozprawy nastąpi w dniu 
11. 6. 46 r.

25 lat TS „Gwiazda

Piątok: 
■ i tańca.

Wystawa 
Artystów 
skiego otwarta codziennie od a. 
10—13 i od 15—18. Wstęp 5 ‘

TEATRY ŚWIETLNE
Wolność: Płomień nie zgasł. 

I strzostwa bokserskie w Łodzi.
morzanin: Jeden z naszych samolotów 
zaginął. Polonia: Złudzenie życia. 
Orzeł: Dzieci kapitana Granta. Bał­
tyk: Zdradziecka kula.

Prac Związku Polskich 
Plastyków Okr. Pomor-

zł.

Mi. 
Po-

Uroczysty pogrzeb 
pięciu zamordowanych 

milicjantów 
BYDGOSZCZ. W dniu wczoraj­

szym odbył się ze Szpitala Dzieciąt­
ka Jezus na Bielawkach uroczysty 
pogrzeb zastrzelonych przez NSZ-e- 
towców milicjahtów.

W pogrzebie udział wzięli: przed­
stawiciele władz, organizacji' poli­
tycznych i społecznych oraz wielkie 
rzesze miejscowego społeczeństwa.

Po srebrnym jubileuszu BKS „Po­
lonia" drugi już klub bydgoski ob­
chodzi uroczystość 25-lecia swego ist­
nienia. Jest to Tow. Sport. „Gwia­
zda", powstałe w kwietniu 1920 r.

Najstarszy klub sportowy nie tyl­
ko Bydgoszczy ale i Pomorza, uczy­
nił. duży wkład w ogólny dorobek 
sportu pomorskiego i niektóre fazy 
rozwoju TS „Gwiazda" zawsze będą 
chlubnym świadectwem dobrze poję­
tych obowiązków wychowawczych i 
usilnej pracy dla podniesienia po­
ziomu sportowego.

W pierwszym okresie istnienia, w 
wyniku ofiarnej pracy kierownictwa 
z prezesem Alojzym Górnym na cze­
le, wybiła się „Gwiazda" na należne 
sobie stanowisko, które utrzymała do 
dnia dzisiejszego, prowadzona obec­
nie przez prezesa Edmunda Domke- 
go. W roku bieżącym piłkarze „Gwia­
zdy" zdobyli mistrzostwo swojej gru­
py w klasie B bez utraty punktu i te­
raz walczyć będą o wejście do kla­
sy A. /

Pięknymi osiągnięciami może się 
poszczycić także sekcja lekkoatletycz­
na, która wydała takich zawodników, 
jak Schmidt, Łepek, Buhl, Kurdelski, 
Kowalkowski, Szulc i Kordas (mistrz 
Polski w rzucie młotem) oraz sekcja 
szachowa — najsilniejszy w obecnej 
chwili zespół Bydgoszczy.

Kierownictwo TS „Gwiazda" doło­
ży niewątpliwie wszelkich starań,

aby do osiągnięć minionego 25-lecia 
dodać nowe, piękniejsze jeszcze suk­
cesy. Ze swej strony życzymy Jubi­
latom, aby im się to udało w całej 
pełni.

Program uroczystości jubileuszo­
wych, które odbędą się w Zielone 
Święta, przedstawia się następująco:

Dnia 9. 6. godz. 8 — Msza św. na 
intencję Klubu; godz. 12 — mecz sza­
chowy z Inowrocławskim KI. Szach, 
w salach BTW; godz. 14.30 — tur­
niej piłkarski z udziałem BKS „Po- 
Ionia", KKS „Brda“ i Poczt. KS (na 
Stadionie Miejskim).'

Dnia 10. 6. godz. 11.30 — Akade­
mia w sali BTW (w części koncerto­
wej wystąpi orkiestra ZZK); godz, 
14.00 dalszy ciąg turnieju piłkarskie­
go;. godz. 20,30 wieczorek towarzy­
ski w „Domu Drukarza".

Z APROWIZACJI_ L-i_ _______ :__  - . . . ■ —1

X esirody

'Dezyderiusz Danczotvski
Przypuszczam, że dość szczęśliwie 

się złożyło, że ód zarania świadomo- 
|-ści muzycznej blisko wspólżyję z wio­

lonczelistami. Z wielką więc ciekawo- 
i’ ścią szedłem na koncert prof. Dezyd. 
i Danczowskiego, tym bardziej, że pro­

gram, złożony z Romano-SIowian, 
I przedstawiał się frapująco.

A więc Luigi Boccherini (1743— 
1805) Wl&ch współczesny Haydnowi 

I o bagatej linii melodyjnej, Saint-Stens 
I (1835—1921) Francuz, uczeń Gounoda, 

autor .Samson i Dalili' Boellmann 
(1862—1897) Alzatczyk. Couperin 

. (1668—17,33) w przeróbce Iberyjczyka 
Cassado i wreszcie Debussy i Ravel 

i Francuzi. Z grupy Słowian: Moniusz­
ko, Zdzisław Jahnke — Polacy. Gła-

■ zunow, Dawidów — Rosjanie.
Szczególnie piękne są wariacje sym­

foniczne Boellmanna: pełne elegancji 
, i wytworności, przy szerokim oddechu 

i mistrzowskiej fakturze. Ostatnio or- 
| ganiści francuscy zyskuje, największą 

(Boellmann,

wy- 
wa- 
nie-

sław® kompozytorską
I Sain' -aóns Cezar Franek jtego uczeń 
' d'’n4v 'Fo’des Guillmant itd.) 

puszczam dzieje się to dlatego, że or­
ganiści zmuszeni sa do zgłębienia1

P 2V

nauk harmonicznych i kontrapunk- 
tycznych bardziej od innych muzy­
ków, obcując zaś z najbogatszym in­
strumentem — odczuwają chęć 
powiedzi, a więc kojnpozycji w 
runkach najbardziej barwnych i 
codziennych.

Dezyderiusz Danczowski, uczeń 
Klang la, przez dłuższy czas przeby­
wający w Ameryce, pokazał nam na 
swym koncercie cały kunszt technicz­
ny, jakim rozporządza. BezwMpienia 
Danczowski odnośnie techniki góruje 
nad wieloma swymi kolegami, a jest 
ta technika raczej wrodzona aniżeli 
nabyta i właśnie dlatego zbyt .po­
wierzchowna, zresztą wyśmienicie na­
dająca się do impresjonistów fran­
cuskich.

O ile nie mogłem rozsmakować sto 
w Boccherinim w interpretacji Dan- 
czowskiego, ani poniekąd w koncer­
cie Saint-Saensa, o tyle pierwszorzęd­
ne przeżyłem emocje w słuchaniu pa­
storałki Couperin-Cassadó, Ravela 
Piece en form4 de Habanera", rekto- 
a Jahnkego CanzonęRy (bardzo pięk­

na miniaturka) Glazunowa Serenady, 
Dawidowa: Przy wodotrysku. Trochę

trudno pogodzić się z ihterpretacją 
Poloneza z op. „Hrabina” Moniuszki, 
granym na mój gust nieco z hiszpań­
ska. Debussy w przeciwieństwie do 
innych utworów, granych raczej lek­
ko i powiewnie — zagrany był głęb­
szym i bogatszym tonem — przyczy­
ny-nie mogę zrozumieć. Zupełnie wy­
jątkowo zagrał prof. Danczowski wa­
riacje symfoniczne Boellmanna. Przy­
puszczam, że francuska elegancja 
i melodyjność fraz znalazła bardzo 
dobrego realizatora w osobie niedziel­
nego koncertanta.

Żywo reagująca publiczność, olśnio­
na pięknem instrumentu, jego śpiew­
nością i barwą oraz wysokiej miary 
kunsztem gry prof. Dezyd. Danczow 
skiego gorąco prosiła koncertanta o 
„bisy" — to też usłyszeliśmy jeszcze' 
Davida Poppera: Chanson villaggoise 
i Albeniza Melaguena.

I tu wypada napisać serdeczne sło­
wa uznania pod adresem akompania- 
4ora p- Tadeusza Kurczewskiego, któ­
ry z trudnego swego zadania wywią­
zał się znakomicie. Akompaniament 
należał do najtrudniejszych w litera­
turze muzycznej, jak ta sama Mela­
guena lub wariacje Boellmanna. Cie­
szy nas. że posiadamy w Bydgoszczy 
naprawdę dobrego akompaniatora.

Wł. Bauer

300 zł za jazdę 
dworca na ul. Krakowską 
Zaciekawiona imprezą urządzo­

ną przez Szan. Redakcję (bieg na 
przełaj IKP) i chcąc zrobić również 
przyjemność memu synowi intere­
sującemu się sportem, przyjecha­
łam umyślnie z nim na ten dzień 
z Warszawy do Bydgoszczy poc. 
pośpiesznym przychodzącym o 
godz. 3.35 rano. Nie znając miasta 
a mając adres swoich krewnych 
przy ulicy Krakowskiej wsiadłam 
na dworcu do wolnej dorożki je­
dnokonnej, która po 10 czy 15 min. 
jazdy, zawiozła mnie na miejsce. 
Tu ze zdziwieniem dowiedziałam 
się, że za kurs ten muszę zapłacić 
300 zł a więc więcej, niż za bilet 
z Warszawy do Bydgoszczy (285 
zł). Przywołany do interwencji 
milicjant, kazał mi tę kwotę za­
płacić a ewentualne doniesienie 
skierować do magistratu, czy też 
do starostwa. ‘

Nie mając czasu, z powodu krót­
kiego urlopu, chodzić ze skargą po 
urzędach zapytuję Szan, Redakcję 
w imieniu tych wszystkich, którzy 
z okazji 600-Iecia Bydgoszczy ze- 
chcą to miasto odwiedzić, czy do­
puszczalnym jest, by za taką od­
ległość trzeba zapłacić 300 zł? Czy 
dorożki nie powinnyby mieć tary­
fy, którą dorożkarze na żądanie 
byliby zobowiązani pokazać klien­
towi? Czy nie leży w interesie 
mieszkańców miasta i przyjeżdża­
jących do niego, zwłaszcza w ro­
ku jubileuszowym, by w nocy kur­
sowały też tramwaje z dworca do 
miasta, choćby tylko w tym czasie, 
gdy przyjeżdżają pociągi?

Byłabym bardzo zadowolona, 
gdyby moje zapytania wystosowa­
ne pod adresem Redakcji dały ja­
kiś pozytywny wynik dla ogółu. 
Na końcu dodają, że zachowanie 
się dorożkarza, gdy mu z początku 
nie chciałam żądanej kwoty zapła­
cić, było wobec mnie bardzo nie­
taktowne.

Czytelniczka z Warszawy.

Wydz. Aprow. i Handlu ni. Bydg. 
odnośnie rozdzielnictwa kart wymien­
nych i zaopatrzenia na lipiec komu­
nikuje, iż „wykazy mieszkańców do­
mów" i „wykazy pracowników" na­
leży zaopatrzyć klauzulą, iż wymie­
nieni nie są właścicielami, dzierżaw­
cami i użytkowcami gospodarstw rol­
nych, ogrodniczych i rybnych o po­
wierzchni użytkowej powyżej 2 ha, 
jak • również właścicielami przedsię­
biorstw przemysłowych, rzemieślni­
czych, handlowych, kredytowych. Za 
prawdziwość danych w wykazie mie­
szkańców domu czyni się odpowie­
dzialnymi właścicieli, zarządy, dyrek­
cje zakładów pracy. Wymienieni ma­
ją prawo w wypadkach wątpliwych 
zażądać zaświadczeń Zarządu Miejsk. 
lub Gminnego wzgl. Urz. Ziemsk.

Zakłady pracy prywatne, pod T. 
Z. P., spółdzielnie, załączą zaświad­
czenia, które muszą czynić zadość na­
stępującym wymaganiom: wystawio­
ne muszą być przez władze admini­
stracji ogólnej I lub II instancji, mu­
si być w nich wyraźne stwierdzenie, 
że towary bądź usługi zostały oddane 
po cenie sztywnej; wzmianka infor­
mująca o tyip, jakim zarządzeniem 
: przez kogo zostały ustalone ceny 
sztywne; procent produkcji lub usług 
oddanych po cenach sztywnych.

Wyjątek stanowią: Centrala Kasy 
Spółdz. Roln. i Banku Spóldz. „Spo­
łem" — centrala i oddziały; Zw. Re­
wizyjny Spółdzielni RP; Zw. Gospod. 
Spółdz. RP „Społem"; poszczególne 
spółdzielnie spożywców oraz rolniczo- 
handlowę, o ile, pracują przy zbiorze 
świadczeń rzecz, lub rozdziale arty­
kułów reglamentowych; Społeczne 
Przeds. Budowl. (SPB) — centrala 
i oddziały; Samop. Chj.

Równocześnie podaje się do wiado­
mości, iś w, dniach od 7 do U bm.

można nabyć we wszystkich sklepach 
spożywczych na karty zaopatrzenia z 
czerwca dla kat. I prac, na ode. 22 — 
500 gramów cukru w cenie 17 zł za kg 
na ode. 39 — 2 kg soku owocowego 
w cenie 31,50 zł za 1 kg, dla kaL 
I prac, na odc.43 — 980 g śledzi w ce­
nie 16,— zł za 1 kg; dla kat II prac, 
na ode. 22 — 400 g cukru, na ode. 35 
— 1 kg soku owocowego,- dla kat. I r, 
na ode. 21 — 250 g cukru, na ode- 36 
— 1 kg soku owocowego oraz na kar­
ty zaopatrzenia z kwietnia dla kat 
II prac, na ode. 31 — 500 g śledzi eo- 
lonych; dla kat. I rodź.' na ode. 29 —■ 
300 g śledzi sol. Na karty mleczne 
„D" z kwietnia dla dzieci do lat 3 na 
ode. 38 1 kg soku owocowego.

Kupcy pobiorą natychmiast asygna- 
ty towarowe na śledzie w tutejszym 
Wydziale, pokój nr 23. Kupcy rozli­
cza się z pobranego towaru do dnia 
18 bm.

Kto z konsumentów nie wykupi to­
warów w określonym terminie, przy­
działu nie otrzyma i, niemoże, nieza­
leżnie od powodów nieodebrania to­
waru, rościć pretensji z tego tytułu.

W drugie święto Zielonych Świąt, 
tj. 10 bm. sklepy mlccznc-nabi ulowe 
będą otwarte od 7 do 10 przed połud­
niem, celem wydania mleka pełnego.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
5.57 Progr. og-polski; 7.05 Progr. 

na dzień bież.; 7.10 Progr. og-polski; 
8.30 Wiad. miejsc.; 8.35 Dykt, progr, 
dla radiów.; 8.45 Konc. życz.; 11.30 
Aud. dla szkół „Zwycięzca spod Sol- 
fuino"; 11.45 Pog. roln. „Sianokosy" 
opr. H. Apanasowicz; 11.57 Progr. 
og-polski; 14.40 Naukowcy przed 
mikr. „Pożyteczność błędu" opr. T. 
Czeżowski; 14.55 Konć. kap. lud. F. 
Małego; 15.10 Pieśni lud. w wyk. H. 
Michalskiej; 15.25 Końc. kap. lud- 
F. Małego; 15.35 Pog. „W świetle 
rampy" w opr. Cz. Nowickiego; 15.45 
Inf. miejsc.; 16.00 Progr. og-polski; 
21.00 Myśl demokr. w lit. polskiej 
„Postawa społeczna pozytywistów" 
opr. mgr Al. Dzienisiuk; 21.15 Muz.; 
21.25 Pog. turyst.; 21.30 Kron. dnia; 
21.35 Teatr Wyobr. „Obiad' literacki" 
wg B-ei Goncourt — Boya-Żeleńskie­
go opr. E. Szermentowski; 22.00 Pro­
gram og-pgjski;1 23.35 Konc. życz, i 
24.00 Zak, aud.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

KOMUNIKATY
Zarząd Miejski w Bydgoszczy Re­

ferat Weterynaryjny zawiadamia o 
wygaśnięciu pomoru świń na terenie 
miasta Bydgoszczy w związku z czem 
znosi się zarządzenia Starosty Grodz­
kiego z dnia 8. IV. 46 zgodnie ź rozp. 
Prez. RP z dnia 22. 8. 1927 § 368 p. 
1 i 2 o zwalczaniu chorób zaraźliwych 
zwierzęcych- (3634

Czego chq żołnierze amerykańscy?
Zniesienie tytułu oficera — Salutowanie tylko na warcie 

Zrównanie żołdu

nitywnie ustalony. Prawdopodobnie| g 
zagra także Jadwiga Jędrzejowska is ||
Hebda.

W ramach imprez zorganizowanych 
z okazji 600-lecia miasta Bydgoszczy 
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu 
Piwowarsko-Siodowniczggo rejonu Za­
chodniego otwiera w sobotę dnia 8. 6. 
br., o godz. 11’tej Pawilon Przemysłu 
Piwowarskiego przy Ąl. 1 Maja 79. 
W pawilonie można będzie zapoznać 
się z procesem, produkcji piwa we 
wszystkich. fazach. W pewnych go­
dzinach będzie wyświetlany' film o- 
brązujący w produkcji piwa. W 
bocznej sali pawilonu będą sprzeda­
wane wyroby Przemysłu Piwowar­
skiego. (3636r

PARYŻ (ms) Dowódca 8 armii lot­
niczej Stanów Zjednoczonych prze­
prowadził sensacyjną inspekcje armii 
amerykańskiej celem zbadania życzeń 
żołnierzy co do przyszłej organizacji 
armii. Odwiedził on garnizony amery­
kańskie. Min. wojny ogłasza sprawo­
zdanie które zaleca daleko idącą de­
mokratyzacje armii aż do zniesienia 
tytułu oficera Wszyscy żołnierze 
przyszłej armii powinni mieć jedną 
i tę samą range żołnierza. Ci, którzy 
będą powołani do dowództwa, będą

Eksportacja zwłok odbędzie się w piq- 
ek, dnia 7-ga bm. o godz 8.30 z do-nu 

żałoby. Po eksportacji nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. zmarłego w ko­
ściele parafialnym w Czersku, po czym 
złożenie zwłok do grobu.

Cant Starogard, Pelplin, w czerwcu 1946 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się

W dniu 4-tym bm -o godz 8-me;' 
rano po krótkich cierpieniach zmarł 
opatrzony Sakramentami św. mój naj­
ukochańszy mqż. ojciec, brat, wujek, 
zięć, szwagier

D Eustachy Wacław Eliszewiki 
lekarz praktyczny 

przeżywszy lat 41
O czym zawiadamiają pozostali w głę­

bokim smutku /
Żona z dziećm rodzina

° o JFewis o°
BUDAPESZT — KRAKÓW 3:0

KRAKÓW (PAP-ms). W meczu te­
nisowym Budapeszt—Kraków, który 
rozpoczął się w Krakowie w dn. 5 
b m. prowadzą Węgrzy w( 
ku 3:0.

stosun-

KURS DLA INSTRUKTORÓW 
BOKSERSKICH

POZNAŃ, Na kurs dla instruk 
torów bokserskich, który organi­
zuje PUWF i PW w Warszawie 
w dniach od 1—28 lipca br. dla 
oRbło 70 kandydatów jako trener 
wyznaczony został nasz trener 
olimpijski Sztam, a jako instrukto­
rzy b. znani pięściarze a mianowi­
cie Wolniakowski, Arśki, Stępniak, 
Kusiak i Zalewski, (p).

Celem usprawnienia akcji repa­
triacji Niemców z terenów Gór- 

MISTRZOSTWA POLSKI | ś)ąska z dniem 1 czerwca po
W SZCZYPIORNIAKU KOBIBCYM|większono ilość transportów do 4-ch

W Krakowie odbyły się spotka =11// ladze amerykańskie po raz nie. 
nia w szczypiorniaku kobiecym o|lv wiadomo który opublikowały 
mistrzostwo Polski. Tabela ’^zarządzenie przeciwko brataniu się 
strzostw przedstawia się następu =żołnierzy amerykańskich z Niemka, 
jąco: fmi. Publiczne okazywanie senty-men-

1. „Zryw" (Łódź) wygrano 4 gry ,|tu Niemkom jest obrazą’munduru. 
nierozstrzygnięto jedną, punktów|„,7 brytyjskich kołach rządowych 
9, stos. br. 32:5. 2. AZS Warszawa,|\v panuje przeświadczenie, że w 
wygrano 4, przegrano jedną, punk =końcu tego miesiąca, rząd złoży osta- 
tów 8, stos. br. 27:12. 3\ „Zjedtm Śteczne oświadczenie w sprawie Pa- 
czone" (Łódź), wygrano 3, nięroz glestyny.
strzygnięto I, przegrano 1, puktówĘ y e źródeł nieoficjalnych nadeszły 
7, stos br 27:11 4. „Warta", wv-|^ wiadomości, iż 57-letni premier 
grano 2, przegrano 3, punktów 4,|Portugalii Sala/ar jest bardzo po- 
stos. br. 17:14. 5. „Cracovia", Wy-gważnie chory.
grano 1, przegrano 4, punktów 2.= C enat Stanów Zjedn. zatwierdził 
stos. br. 9:28. 6. AZS (Kraków),projekt ustawy utrzymującej w 
przegrano 5, punktów 0, stos, bijmocy obowiązujące przepisy o po- 
ą.45 " =wszechnym obowiązku służby wojsko-

iwei-

Z Mandżurii donoszą, o podpisaniu. 
5-dniowego rozejmu między rzą- 

Idem centralnym a komunistami.
ZABRZE'(PAP-ms). Do Zabrza 

z k7wawym^)rz-vb-vl° 527 górników polskich z 
„a skutek6ćzego gra jegofFrancji. Ludność zgotowała przyby- 

cegierska ograniczyła sie później tylko do obro-zh7ni gorącą owację, a prezydent mia-
,. - ny.‘ Asboth — Bratek 6:1, 6:1. Gra|sta powitał ich tradycyjnym zwycza- 

_____ . ___ . Kończaka 6:3,1 Asbotha była wprost fenomenalna. Bjem ehlebem i selą.
6:4. Najlepsza zawodniczka na korciej Cały czas górował on zdecydowanie| SZCZEC1X (m) Wobec trudno- 

, , j— _. d Bratkiem. Wreszcie Jędrzejów--, . . . ' f .
ska po ciężkiej walce uległa Peterdiisf,technlczn>ch’ ^lązahych z in- 
6:3 4:6, 4:6. Jędrzejowska w pierw.=stalowaniem Przyjeżdżających do 
szym secie miała przewagę, w drugimi Szczecina repatriantów, PU R 
prowadziła 3:0. Nie udało się jej kil-=°ó’zjTnał praWo osiedlania rępa- 
ka piłek i załamała sie nerwowo, bę-jUriantów na pewnych terenach 
dąc przy tym zmęczoną poprzednią=miasta bez specjalnego zezwolenia 
grą. ’ BUrzędu Kwaterunkowego.

musieli odbyć dłuższą służbę w szere­
gach. Zniesione ma być salutowanie, 
które obowiązywać ma jedynie żołnie­
rzy stojących na warcie. Żołnierze 
mają brać udział w sądach wojsko­
wych. Proponuje sie także zrównanie 
żołdu wszystkich wojskowych,. który 
równałby się płacy robotników w 
przemyśle. Doświadczenie amerykań­
skie, jeżeli zostanie przeprowadzone, 
pokaże. czy w Ameryce możliwe są 
tak daleko idące posunięcia demokra­
tyzacji armii. *

BUDAPESZT — WARSZAWA
' WARSZAWA (PAP-ms) Międzyna­
rodowe spotkanie w tenisie Buda­
peszt—Warszawa odbędzie się w dn. 
14. 15 i 16 czerwca Skład drużyny 
warszawskiej nie został jeszcze defi-

Węgierska reprezentacja tenisowa w drugim secie doznał , niebezpiecz.
rozegrała pierwsze spotkanie w Polsce nego zwichnięcia nogi z F* 
z reprezentacją Śląska w Gliwicach, wylewem, na s" 
W pierwszym spotkaniu wvo.—Ń.„, ------ - — — _ . . .
para mieszana Miłkosz -— Peterdi pony.’ Asboth — Bratek 6:1, 6:1. Gra^sta powitał ich tradycyjnym zwycza-
konąła Popławską i Kończaka 6:3,1 Asbotha byłą wprost fenomenalna, śjem Chlebem i selą.

okazała się Peterdi. W drugim spot­
kaniu pplska para Jędrzejowska — 
Popławska pokonała węgierską parę 
Kórnred^ Peterdi 6:4 5:7, 6:3 Naj­
dzielniej przeciwstawiała się przeciw, 
niczkom Jędrzejowska. Gra pojedyn­
cza mężczyzn: Szigetti — Kończak 
1:6, 11:9, 6:0. Kończak proyadząc

tych, dniach otwarcie

Domu Sportowo- 
Turystycznego 

„9Haz Tlay“
'tn 3i£«»r*fc bska 
X- 'jESeł dorrs

Sopot, Rokossowskiego 31

Sfolcen 36171
komplety piłkarskie 
siatkówki, koszykówki 
meczówki, sprzęt teni­
sowy, lekkoatletyczny, 
kajaki, kostiumy kąpie 
Iowę, wiatrówki, pan­
tofle gimnastyczne

Hurt
Kluby, wojsko instytucje rabat

Ku no — sprzedaż wszelkich I 
artykułów sportowych , 

wniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinv

KOMUNiKarv HANDLOWE

Zarząd Stowarzyszenia Tech­
ników w Bydgoszczy zawiada­
mia, że w dniu 15 bm. w so­
botę o godz. 17-tej, w. lokalu 
Stowarzyszenia przy ul. Wy­
zwolenia 5, I. ptr. odbędzie sie 
Nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie członków Stowarzysze­
nia. Wobec ważności uchwal, 
jakie zapaść mają w związku 
z powstałą na terenie Polski 
Naczelną Organizacją Techni­
ków (NOT) Zarząd prosi wszy­
stkich Kolegów zarówno człon­
ków Stowarzyszenia jak i do­
tychczas niezrzeszonych. za­
mieszkujących na terenie Byd­
goszczy i innych miast Pomorza 
o konieczne pńnktualne przyby­
cie. Zaznacza sie. że na nad­
zwyczajne walne zgromadzenie 
przybędzie z Warszawy Gene­
ralny Sekretarz NOT. Zarząd. 
_____ ____________  (3632:

Przetarg na dzierżawę ląk
Powiatowy Urząd Ziemski 

Inspektorat Majątków Państwo­
wych w Szubinie zawiadamia, 
że dnia 17. 6 46 o godz ' 9:‘ej 
rano odbędzie się przetarg na 
dzierżawę łąk lubostrońskich w 
Kobyłami gmina Łabiszyn, po­
wiat Szubin w Jokalu restau­
racji ob. Robaęzewskiego. Wa- 
runki przetargu-będą podane na 
miejscu. Pow Urząd Ziemski, 
Inspektorat Majątków Państwo­
wych w Szubinie. (3635r

Firma

„TOukii* 
poleca znane od lat 
znakomite wyroby jak: 

wafle
keksy 

pierniki
i herbatniki 

te. Kurczewski i Hast. 
Poznań, Dolna Wilda 60 62 

1’elefon 30-40 3619r

mniimimiiiniHimiHimniiiimimiiimmiitH 
Polecamy w wielkim wyborze 

^adio - odbiorniki 

£ampy ■ radiowe 

CRadio-ępoto
X. fXorvak, Bydgoszcz

©luga 1 3720
IIIIHHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllłilllllllllilllllHIIIII

Koszule, krawaty poleca Pre- 
.ownia Krawatów t Koszul w 
iużym wyborze po cenach bur- 
'.owych Edward Krysiak. Łódź. 
Piotrkowska 136 tel 137-07

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir" Gdynia Świętojańska 
75 teł 272-70 (3497r

Bielizne damską pończochy 
w du7ym wyborze poleća Zo­
fia Serafinowicz Łódź. Nowo- 
miejska 4. Z (2310r

WÓZKI DZIECIĘCE — autka 
luksusowe głębokie z budką i 
spacerowe, maszyny do szycia 
damskie szafkowe, gabinetowe, 
pudełkowe oraz rzemieślnicze, 
gwarantowane — poleca

W. Czachorowski, 
Skład Maszyn i 
Wózków Byd- 

ę loszcz Pomor­
ska 21 wejście 
Śniadeckich.

Sprzedam motocykl „Ilo" 118 
Bydgoszcz. Al. 1 Maja- 80/6. 
_ _____________________ (3712

Dywan smyrneński oryginal­
ny 3X4 m okazyjnie sprzedam. 
Bydgoszcz, Mennica 4/1. (3709

Radio 5-lampowe prąd zmień- 
ny sprzedam. Bydgoszcz, Jasna 
.5/4. ‘ (3707

Nagroda 20.000 zł
Dnia 5 czerwca o godz. 18.30 sMradZion ' 

s mochód marki Manomag • Recrrd, 
koloru żółto-brgzowego. Nr mo oru 215573, 
nr podwozia 215-896. Wiadomość kierować 
do I-go Komisariatu Milicji, Poznań, 
ul. Ratajczaka 9. 3633r

Gumy do. weków dostarcza po 
cenach hurtowych Gdyńska 
Wytwórnia Pasów Transmisyj­
nych, Gdynia, ul. Świętojańska 
75. tel. 21339.(3621 r

Znaczki pocztowe — najko­
rzystniej kppuje — sprzedaje 
,,RYBAK". Gdynia, Świętojań. 
ska 47. (3625r

„Społem" Fabryka cukrów i 
czekolady nr 1 Gdeńsk-Wrzeszcz 
Al. Grunwaldzka 161. Kupuje­
my bieżąco świeże pernoti'uste 
mleko. (3618r

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze konfek­
cję, galanterię skórzaną pod­
różną kupuje — sprzedaje 
Skład Włókienniczo-Futrzarski 
Gdynia, Świętojańska 36. (3624r

Sprzedam odbiornik radiowy, 
Super prąd zmienny. Bydgoszcz, 
Kossaka 34/1. . (3716

Numeratory drukarskie kupi 
zaraz Alfred Krzycki, drukarnia 
Żnin, Śniadeckich 15. (3597r

Muchołapki w najlepszych 
gatunkach różnych, firm Ceny 
ściśle hurtowe, każdą ilość na 
miejscu i za zaliczeniem. Łódź. 
Cegielniana 25. tel. 152-05.

3390:
Fotograficzne aparaty i arty­

kuły Kupno-— sprzedaż. .Foto­
technika Łódź Przejazd 36, tel. 
105-78 [3019r

Maszyny biurowe remonty 
konserwacja, przebudowa pisma 
na układ polski w 24 godz Za­
kład wyposażony w pełen asoi- 
tyment części wymiennych. Za­
kupujemy maszyny biurowe na­
wet zniszczone i oblamane Za­
kład Reperacvjnv Maszyn Biu­
rowych Janusz Skarbonkiewicz 
Bydgoszcz Pomorska 53 'elef 
30J 5 (3403-

WYTWÓRNIA BIELIZNY 
DAMSKIEJ .Syrenka’ Mirosła­
wy Stawiskiej Łódź Kościu­
szki 93/25. tel. 198-10 Poleca 
bieliznę wykwintną tanią oraz 
kąpielówki 13252-

„Rybak" — sieci, haczyki, ba­
wełna, korek, artykuły wędkar­
skie. Gdynia, Świętojańska 47.

(3626r

Ul
Potrzebna samodzielna gospo­

sia do majątku,Zgłoszenia Byd­
goszcz Sienkiewicza 24 7.
,‘(3713

Zamiana mięszkania 4 pok. 
komf na 3 pokojowe, centrum 
miasta. Oferty do IKP Byd­
goszcz „Centrum". (3714

KSięgowy(a), goniec i stróż 
zgłosić się mogą do Filmu Pol­
skiego Okręgowy Zarząd Kin 
Aleje 1-go Maja 35. (3613r

Skradziono parę koni 28 grud­
nia klacz 16 lat, gniada przy- 
pruszona, strzałka., na szyi fał­
da. Klacz 9 lat, gniada, ślepa 
na lewo, oko, prawa przednia 
noga kuleje. Nagrodzę 26.000 zł. 
Zgłosić Piskło-Ulkowo-Pszczółki 
Gdańskie. V (3612r

Angielskiego znajomość, bie­
gła maszyna — wdowa pe ofi­
cerze przyjmie posadę. Byd­
goszcz, tel. 31-77, godz. 8—10, 
16—19. (3708

Dziewczyna młodsza uczciwa 
chętna do pracy domowej, któ­
ra nauczy się gotowania, po­
trzebna. Zgłoszenie Bydg., AL 
1 Maja 27 1. (3711

Szofer kilkuletnia praktyka 
referencje, bez nałogów, żonaty 
administrator-dozorca. poszrfku- 
je pracy z mieszkaniem od 
15. 6. 46 r. Zgłoszenia IKP — 
Gdynia pod „-Szofer". (3622r

Damski fryzjer i fryzjerka — 
manicurzystka. dobre siły po­
trzebni od zaraz. Zgłoszenia 
IKP — Gdynia pod ..Maria" 
_________ __________ ,’3623r

Skupujemy, względnie wy­
mieniamy na własne wyroby 
drobne ilości mleka w proszku. 
Fabryka Cukierków Bydgoszcz. 
Sobieskiego 6. 13686

Ubrania chioińip 
oraz męskie z bielskich materiałów 
duży wybór, najkorzystniej kupisz 

SKŁAD KONFEKCJI 
Bydgoszcz — ulica Długa nr. 60

Aromaty owocowe
do lemoniad, soków wódek itp

P O C A M Y

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
rorł ł A Iz « rAi ■■ AD _ R .

Poszukuję kilku pomocników 
koszykarskich na wszelkie wy­
roby koszykarskie oraz pomoc­
nice od zaraz . Jan Rożyński, 
mistrz koszykarski, Gniezno, 
Plac 21 Stycznia 2. (3631 r

Rutynowany, rzutki, energicz­
ny handlowiec, krakowianin, 
przyjmie prate podróżującego z 
artykułem farmaceutycznym — 
drpgeryjnym ewent. z innym 
dobrym artykułem. Obejmie 
posadę w spółdzielni, inkasen­
ta, magazyniera w dziale ra­
chunkowym , itp. Oferty: 
„Wspólnota", Kraków, Wszyst­
kich Świętych 8 pod „Handlo­
wiec”. ~ (3630r

Wspólnika z kapitałem oraz 
współpraca przyjmę do zapro­
wadzonej firmy węglowej w 
mieście wydzielonym. Oferty do 
Polskiej Agencji Reklamy To­
ruń, Mostowa 38 pod „53”.

(3627f
Kupię dom wille. Oferty nod 

..Gotówka” do IKP — Bydg 
|' (3723

Przedzierżawię od .zaraz trzy­
piętrowy gmach,.Hotel pod Bia­
łym Orłem” w powiatowym 
mieście Wąbrzeźnie Pomorze, 
Rynek 16.5 restauracyjnych po­
koi, 25 pokoi gościnnych z no­
woczesnym urządzeniem. Sala, 
garaż centralne ogrzewanie, 
ciepła i zimna woda, chłodnia. 
Trasa. Warszawa—Gdynia. (3691

Wspólnika z gotówką do uru­
chomienia tartaku poszukuję. 
Zgłoszenia pod nr’ 286 do IKP, 
Gdynia. Abrahama 49. (3590r

Technik dentystyczny po­
trzebny. Gdańsk-Wrzeszcz. Ro­
kossowskiego 37 3589r

Kupimy maszynę do liczenia 
ręczną 'lub elektryczną Fabrv. 
ka Maszyn Blutnwe. Bydgoszcz 
Nakielska 53. (3680

Siły biurowej piszącej biegle 
na maszynie poszukuje przed­
siębiorstwo handlowe Gdynia, 
skrytka pocztowa nr 102. 13606-

barwniki 
do domowego użytku 

KoSoran 
idealnie farbują wszelkie ma­
teriały. Trwałe i niezawodne. 
Duży asortyment kolorów. 
Dla farbiarni kilówki.

Wytwórnio
Chemiczna tłlJ
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska nr 39

wrrwwywwyww
Wykwalifikowaną siłę bu" 

chaiteryjną na samodzielne sta­
nowisko poszukuje Pomorska 
Fabryka Cukierków Bydgoszcz, 
Sobieskiego 6. Warunki do omó- 
wienia. (3685
H UNIEWAŻNIENIA

Unieważniam zagubiony do­
wód osobisty na nazwisko Bło- 
chowiakówna Stefania, Gniezno, 
Witkowska 54. (3608r

Unieważniam skradzioną legi­
tymacje służbową nr 991 na na­
zwisko Przybysz Walenty, zam. 
w Koszalinie ul. Wojska Pol­
skiego 32, wydana przez Urząd 
Wojewódzki w Szczecinie. 
______________________43614T

Unieważniam skradzione sta­
łe zaświadczenie tożsamości i 
zameldowania na nazwisko Kro- 
plewska Marta, zam. Obiuże, 
Kolonia 193. (3620r

Unieważniam zagubione do­
kumenty na nazwisko Górirr 
Alfons, Brodnica, Kilińskiego 27 
______________________  3724 ’

Unieważniam zagubione do­
kumenty nazwisko Jędraszak 
Franciszek, 15. 3. 1907 Zarzewo. 
______________ (3725 5
|| MATRYMONIALNE {|

Dentystę do lat 55 zapozna 
wdowa o niezwykłych zaletach 
serca Panowie' bez nałogów z 
upoważnieniem prowadzenia za­
kładu dla rzetelnej współpracy 
i podtrzymania cennego mienia 
nieruchomego, zechcą złożyć , 
poważne wyczerpujące oferty, 
gdyż dyskrecja zapewniona. 
IKP — Poznań. Działyńskich 8 
..Dentysta”. (3599r

Urzędnik, kawaler, młody, 
własny dom. szuka odpowied- | 
niej o łagodnym usposobieniu, j 
biedne niewykluczone. Cel ma­
trymonialny. Nadeślij fotogra­
fię. znaczek na Poste-restante 
„C Z 420" Starogród n. In8 
Urząd Pocztowy Z (3629r

REDAKCJA - aDMINI .ę»CJA Bydgoszcz u. Marsz. Focho 20
DZIAĆ OGŁOSZEŃ, ul. Jagiellońska 2 (pod arkadami) 
DRUKARNIA ,,l K P ul. Dr tmilo Warmińskiego 14

Za nledoręczenle pismo spowodowane w/ższę siłą łnle odpo­
wiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁU „ILUSTROWANEGO KURIER* POLSKIEGO w WIELKICH MIASTACH POLSK' , 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH

AGENTURY ŃA PROWINCJI
. DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODREBNE WYDANIA ..IKP'

OGŁOSZENIA: Drobne aó 8 zł za słowo, Poszukiwanie rodzin 
.- ‘ pracy 3 zl za słowo. Minimalna opłaca za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe; W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zl
Urzędowe . przetargi 12 zł Nekrologi 10 zl. Tabelaryczne 

. bH.anse 18 zł za 1 mm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Nel E-1V56


